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o sprawie poisk aj jest dla nab świeża publika- 
oye* zarządu komisyi koiomzacyjne; o rezulta­
tach jej działalnośoi przez lat pięt inśoie Nie 
zaszkodzą nam napaści liberałów i junkiów, 
nie pomogą słowa współczucia katolików nie­
mieckich ; ani trochę nie zawą*v na naszej 
szal. ten argument ministra Ra*, aersteina, że 
przygotowujemy roziior Prus, Dopó.ki gruuś;., 
na którym stoimy, będzie poiskim gruntem, 
dopóty możsmy spukojus się przysłuchiwać 
najoaidziej nienawistnym wyoieozaomprzeoiw- 
kJ nam w sejm e pruskim. Ale choćby w uzyst- 
kie potęgi świata 3tanęły po naszej stronie, nic 
to nam nio pomoże, jeżeli się staniemy etno­
graficznym żywiołem be* ziemi, bo wtedy już 
nie będziemy narodem. Wiele, stanowozo za 
wiele mówi się wszędzie o tak.ch drobiazgach 
jak adresy na listach, jak napisy nc. rogi >h i- 
lic, jak polska pisownia imion na szyldaoh; 
tych drobiazgów bronimy zacięcie, ze znaczną 
dozą ofiarności, jak gdyby tu chodziło o rzecz, 
a nie o jej pozór. Ta obrona byłaby baruzo 
właściw: i godna wBzeltaego szacunku, gdyby 
wynikała z systematycznej we wszystkich 
dzczegółuch, a równie silnej walki o wszystko, 
co nasze. Lecz niestety, tak nie |est. .iedy 
się dokładnie zbada ostatnią publikaoyę komi­
sy’ kolonizaoyjnej to się nasunie straszn* przy­
puszczenie, że bronimy straconej reduty. Od 
roka 1886-ego Jromisya naoyla w Poznań^kiem 
118.200, i w Prusach Zecnodnich 49.200 he­
ktarów Liemi- Aby daó pojęcie o wioiJtości 
tego nabytku, powiada one w swem sprawo­
zdaniu, że cała joj posiadłość ijestjuż rozleglej- 
szs od wziętych razem księstw Szeszy niemie­
ckiej Reussu i Schaumburg Lippe. Tyleśmy w 
ciągu lat piętnastu wydali w ręce w oga, wal 
c.rąc równooteśnie z ogromnym nakładem sii
0 adresy na listach, o ul ezaf nupiby i o wol­
ność zarromadzeń. Czemuż ieśli nie większy, to 
onoó taki sam nakład sił nie był u ijty  na o- 
bronę ziemi, będącej podfitewą wszystkich praw
1 wolności! P: esięazy n'e było, — może ktoś 
powie. O, byłyby one, gdybyśmy tylko ofiar­
ność naszą mierzyli celami. Sto sześćdziesiąt 
tysięcy marek (o ile dotąd wiadomo) dała dwu- 
rulebięczna składka na dzieci wrzesińskim. Iloiby 
•ię dałc w tem Samem terapie zebrać przez lat 
piętuaście na obronę ziem-, gdybyśmy t m.cli 
pransAwwo oceniać wartość rzoozy i do iołi 
znaczenia dostrajali bwe siły. a  tymcza.em na 
Bank Ziemski w Poznaniu, który jak możr 
ratuje ziemię od komisyi kolonizaojjue;^ i któ­
ry t^na,mcifaj nie żąda ofiar, lecz oaiośó wkła­
dek poręcza i daje prooenta, zaledwie z mozo­
łem zebrano raz milion i potem znowu milion 
marek, chooiaż nie wiemy na j =wue, ozy się 
powiodła ta druga subskrypoya. Cnarakcerysty- 
oznei to zestawieni.

Cały swój nabytek podzieliła komisya ko- 
lonizaoy:na na 11G nowych zupełnie niemie- 
ck’ ch i irotesUuckich wiosek, zaopatrzonych 
w zbory ewangielioki e, szkoły, czyuelnie, spół­
ki roimoze i pożyczkowe kasy, tak, aby kolo­
nista wcale nie potrzebował stykać się z pol­
ską ludnością. Razem te wioski pi siadają 77 
tysięcy hektarów ziemi, a są tak strategicznie 
rozłożone, żeby najmniej dru g i tyle jeszozb 
polskiej ziemi oowoli i już bez pomooy raądo- 
we przeszło na niemiecką własność a tego po- 
Troc'u że polscy jej właściciele nie maja w no- 
bliżu rąk do pracy na roli Reszta nabyteu 
komisy! kolonizaoyjnej stanowi dotąd obszar 
niero^paroelowany, zapewne powstaną z niego 
junkierskie folwarki, bo hr. Billów w ostatnio, 
swe mowie v sejmie powiedział że rząd musi 
stworzyć „na wschodnich kresach* ni >mieoką 
wielki własność. Ogółem wykupiła komisy* 
kolomzaoyjna *264 obszarów dworskicL i 70 
włościańskioh zagród

Z mapy, którą komisya kolonize^yjna do­

łączyła do swego sprawozdania, wynika, że ona 
działa podług wojennej recepty Moltkego- ^ma­
szerować osobno, a bió razem". Jej wioski roz­
dzielają polskie kompleksy i otaczają je, jak 
wojsko otaoza nieprzyjacielską twierdzę. Jest 
przytem widoczny namiar doprowadzenia do 
tego, aby w każdym powieoie stale się zmniej­
szała liczba polskich wyboroów Gdy ten cel 
będzie 08’ ągnięty o tyle, że nigdzie nie przej­
dzie polski kandydat na posła, wówczas już 
r e. będine komu fię upominać w izbach pra- 
•,vedawes4.yeh o polskie adresy na listach i pol- 
sk e szyldy — słowem, o to wszystko, co naj­
głośniejsi mięazy nami zdaje się, najwięcej 
oenią.

Mowy w Saint-Etieimt).
Ministrowie franouscy wyruszyli w agita­

cyjną podróż po Francyi, aby przygotować 
wybory ,do parlamentu. Deputowani właśnie 
dziś zebrali ą na ostatnią sesyę, ale główni 
członkowie rządu nie pośpieszyli do Paryża, 
bo tę dogorywającą izbę już lekceważą. Kon- 
stytucyn republiki francuskiej orzeka, że każda 
w 'osenna seaya pnrlsmcntu musi trw„ó naj­
mniej ^pięć mieaięoy; jednocześnie postanawia 
ona, że mandaty deputowanych ważne tą tylko 
na trzy lata. ani na godzinę dłużej Wreszcie 
jeszoze inny przepis konstytuoyt głosi, że na 
dni sześćdziesiąt pieed końcem kudonoyi mu­
szą byó rozpisana wybory do nowi j izby, tak,
c.by ona natychmiast zastąpiła starą. Z tego 
wynika, że parlament, który dziś się zebrał, 
nie może do 31 ms,jp„ to jest do chwili, w któ­
rej wygasną mandaty deputowanych, odbyć 
obowiązkowej pięciomiesięcznej sesyi; dokoń­
czy jej nowy parlament; on ostateoznje przyj- 
m.i 3 lub odrzuoi roboty poselskie, które teraz 
będą się odbywały Z tego wynika, że mini- 
steryum może mało dbaó o usposobienie depu- 
towanyoh Natomiast m u« ono dbaó o wjbor- 
oów, aby otrzymać przy wyboraoh większość .— 
i oto dlatego ministrowie odbywają agitacyjną 
podróż po republice.

Pierwszą mh staoyą jest Saint -Rt-euue. 
Tam w ratuszu dano im bankiet, podozae któ­
rego p. Waldeok-Rousseau wypowiedział me­
rom dużo kompiimentów, nazywająo ich starą 
gwurdyą republiki, obrona wszelkiego postępu 

wszelkiej wolucśoi; niemniej komplimentów, 
niby pereł, rozsypał preed radami gininnemi, 
które nazwał granitowemi słupami sklepienie 
republiki francuskiej. Za te pochlebstwa za- 
szozyoono go nadzwyczajną owaoyą w ratuszu, 
na mioy i w hotelu Kapitał przedwyborczy 
zaczął oie więc tworzyć.

Ale o wiele ciekawsze rzeosjr mówił p. 
aldeck Rousseau w Towarzystwie geografi- 

ozuem, które jednocześnie przybyło do Stiut- 
fitienne na odsłonięcie pomnika Franciszka 
Garnier, jenerała, ńióry poległ w wojnie z Chi- 
rami o Tonkin. Owo Towarzystwo również 
dało bankiet na oześó ministrów. Tu więc p 
Waldeok Rousseau naiicierw tem się bardzo 
słusznie pochwalił, że już prawie trzy lata stoi 
bez przerwy na czele gabinetu To rzeczywi­
ście w repuolice francuskiej jest wypadkiem 
wyjątkowym, a minister widzi w tim  dowód 
siły republikaństwa. Ta siła objawia się także 
w innych rzeozaoh I tak, w chwili gdy repu­
blika powstawała, miała ona 800.000 kilome­
trów kwadratowych kolonij, tercz zaś, nie lioząc 
Algieru i Tunisu (do te kraje, to jeż  Francy a— 
rzekł minister) obszar kolonialny wynoei sześć 
milionów kilom. kw. Dodajmy od siebie, że 
byłoby to istotraa niesłychanie imponujące, 
gdyoy piaski Sahary me stanowiły przeważnej 
ozęśui tego obszaru Naprawdę republika zdo- 
bvła tylko dwie wartościowe kolonie: Tonkin 
i Mad«gaskar, obie bardzo wielkie, ale dotąd 
niedające dochodu. Dalej rzekł minister, że 
bogactwo I  ranoyi ogromnie rośnie, czego do 
wooem fakt, iż w r. 1871 wartość dowozu i 
wywozu razem wynosiła 222 nr1, fr., a teraz
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(Ciąg utuflay).
— T fy !... Toście się chyba w korcu maku 
nkali! — zauw-iył wprowadzony w dobry 
imnr Stadrick..
— Pewnie!... Mamy w kompanii stu trzy- 
lełtu siedmiu ludzi... nie licąąc mfcruder...w, 
orzy dla kataru w Ohantilly... ri nianek za- 
jają, a rLpfem wystarcza nam dwadzieśoia 
Zr'nazwiska! C4ąsior tylko w całym regimen- 
3 jest. dotąd jeden!...
— I jeden Puciata! — /ozległ się przeciągły 
,s za plecami Staan1 jkiego.
— Ni* drzyj się, borsuku nieświeżski, bo 
e eden Puoiata tylko jedna Puoiata... ma ęu- 
la z femininami me mieszaj,., a wstydu in- 
me n ie ozyń !...
— Ło-ło-ło! — zaśmiał się basem Litw in.— 
yiergolisz... nu !...
— Bodaj was, psia mać! ■ -- .ckundował we- 
ło Stadnicki — Jeno mości Gąsioręwski mu- 
ę twoją pychę złamać . dowiedz się, i ż .. * 
erwszum regimencie jest towarzysz Gąsow-
■i!...
— Ło-ło-ło! — huknął basem Puciata. — Nu, 
idziss!...
— Gąsowski, powiadacie ? H m ! V cale mi 
nie dziwno, boć to wam nie tai no, waoh-

.strau, że zawsze musi byó para! U-dy przeto 
jadnym hońou świata rodzi się chłop »k, na

drugim w tejże godzinie jawi się dziewczyna! 
Sprawiedliwa więo rzeoz, że i tu w r«gimeno:e 
gąsior znajduje gąstę.

— Nu, nu! SwiergulisB, a oo Puciata?..
— Puciata ? — podchwycił wesoło Gąs'0- 

rowski. — Prosi na dzbanek wina bordoskiego, 
o którem nam Francuzy przez całą drogę dzi­
wy prawił....

Ochot* w kumpanii zawrzał- wielka, ile 
ża w oddziale tym byli spora garść zasobnej 
młodzieży, ie  wśród zbrataniu się szwoleże­
rów rachunki nie iitniały, a jeden z drugi, n 
dzielił się wszystkiem, więc kompanii na m- 
o*<rr nie zbywało.

Dla plutonu Stadnickiego była to tem 
większa uciecha, iż koledzy, jako później z 
W-rszawy wyruszywszy, moc nowin ze lo lą  
przywieźli z kraju i to now’ n pomyślnych.

Więc przeaewszystkiem opowuidano sobie 
o uroczystościach, o obchodach, jakie na oześć 
króla saskiego wyprawiano w Warszawie, y  
niezmiernej dobroci, łagodność, i spriwiedli- 
wości nowego monarchy, o poDularnośoi leeo i 
wielkiem umiarhi w.niu v  roztaczaniu królew­
skiego majestatu.

Dalej przywieziono nowiny o nowym po­
dziale Księstwa na sześó departamentów, o mia- 
nowanyoh miniitraoh, o zarządzeniach wojsko­
wych marszałka Davousta, o wyprawieniu ozte- 
rech pułków pieohoty do Hiszpan11, o kwasach, 
jakie zaszły ppmf^dzy generałem Zajączkiem 
a księciem Józefem, wskutek tego, że nie 
pierwszy, leoz drugi mianowany został r.odzem 
naoneinym...

W  tyoh opowiadaniach uie brak było ani 
warszawskich nowinek a niekiedy i plotek.

wynos 780 milionów. N.e sądzimy jednak, 
żeby zestawienie właśnie tych dat było trafne. 
W  roku 1871 Fiancya wychodziła z bardzo 
ciężkiej wojny, była zrujnowana. W  mowie p. 
WaldeoK Rousseau nie brakło naturalnie zwrotu 
o Rosyi, jako o sojuszniczce, i o cesarzu Miko 
łaju, który odwiedzinami Frauoyi pokazuje, jak 
bardzo ją oeni. Ale najoieks wszem i zarazem 
najzuohwalszem było to, co prezes gabinetu 
pow’ edzvał o niedawno wydanej ustawie prze­
ciw zakonom religijnym. Wedle niego, ukuto 
tę ustawę głównie w tym celu, aby podnieść 
znaczenie swlockieg \ duchowieństwa, które 
wrzekomo było przez zakonników krzywdzone. 
Jakoż — rzekł prezes miniotrów — świeckie 
duchów1 eństwo jest zadowolone z tej ustawy, 
a to znacznie wpłynęło na uspokojenie umy­
słów. Chooiaż w dzisiejszy oh czasach wszyscy 
jesteśmy oswojeni z bardzo śm.ałemi zmyśle­
niami, jednak zmyślanie p. Waldeck-Rousseau 
zdumiewa nas swą piiamidalnością.

Każda francuska mowa. musi byó zakoń 
ezona ruladą, przypominającą arye starych wło­
skich oper. W ięc też swą mowę zakończył p. 
Rousseau takim frazesem: „ Wiek X X  wznosi 
się na rumach królew dcości!“ I  to powiedział 
prezes iządu tego państwa, którego prezydent 
wymienił z carem na Now y Rok znane z ser­
deczności telegramy!

Jeszcze w sprawie obrony
krajowego przemiału gorzelnianego.

(Odpowiedś na list p. jósefa Kaprlusea, żarnie- 
szcMony w „Frgeylądkitiu * 3 * ty cen w 1902.)

Od owego ziemianina, którego uwagi do­
tyczące przemysłu gorzelnianego wywołały 
OBtatnią odpon edż p. J. Kapelusza, reprezen­
tanta rafiner71 spirytusu w Brodach, otrzyma­
liśmy jeszcze następujące pirmo:

Zasadnicza różnica zdań między mną a 
p. Kapeluszem pochodni stąd, że ja staję w o- 
brouie interesów prodnoentów, zaś p! Kape­
lusz broni nceresow rafinerów. Producentowi 
zależy na tem, ażeby uzyskać odpowiednie oe- 
ny za swój wyrób w stosunku do kosztów pro- 
dukcyi, naromiust raaneryom sależy na tem, 
by mogły zakupywać wódkę po możliwie naj­
niższych oenaoh.

Dla należytego ocenienia sprawy, oapo- 
wiam po porządku na wszystkie wywody p. 
Kapelusza.

Podług zestawienia p. Kapelusza, koszto­
wałby dziciaj opodatkowany nadkontyngento- 
wany spirytus loco Wiedeń, nie jak a twier­
dzę 40 kor. 50 hal., tylko 38 kor. 50 hal. — 
więc ta cena miałaby bj j podstawą, a tym­
czasem w rzeczywistośoi cenę loco "W iedeń no­
tują dzisiaj tylko 35 kor. 75 hal., więo mniej o 
2 kor. 76 haj. Dlaczego ?

Jeżeli więc, jak p. Kapelusz sam twier­
dzi, nadfcontyngentowana wódka kosztowałaby 
prej opodatkowaniu o 2 kor. 75 hal. drożej 
niż wódka kontyngentowana, to właśnie to u- 
zasadnia w zupełności, moje twierdzenie, że 
dopiero po zupełnem wyozerpaniu zapasów 
kontyngentowanej wódki, przechodzi nadkou- 
tyngeutowana wódia do konsumoyi, względnie 
do opodatkowaniu.

Oprócz tego jeszcze i z przyczyn fiskal­
nych nadkontyngentowana wódka po ..podat­
kowaniu drożjj wypada n’ ż wódka kontyn­
gentowana. Z  natury rzeczy bowiem powstaje 
przy tiunsporoie wódki z jednego miejsoa do 
drugiego ubytek, zwany zanik;em. Na pokry­
cie tego zaniku przyznaje rząd V/t prc. Z te­
go wynika, że -Bem wódka droższa, tem strata 
na zaniku większa. Któż zatem zeotoe przy 
różnicy ceny, którą sam p. Kapelusz podaje 
na 276 koron za kaidyoh 100 hektol. 100 | -c. 
nadkoutyngento mnej wódki drożej płacić za 
wódkę nadkonfcyugantowuną, jeżeli ma taniej 
do dyspozycyi wódkę kontyngent owaną 1 ?

Mylne jest twierdzenie p. Kepelusza, ja-
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koby wskutek podwyższenia podatku konsum- 
cyjnego o 20 koron na heatolitrze 100 prc., 
wzrosła pozorna konsnmeya o 23.000 hektol. 
nudkontyngentowanej wódki, albowiem należy 
rozróżnić przyozyny spadku cen wódki przy 
zaprowadzeniu podatku konsumoyjnego w ro­
ku 1889:1890, a obecnie.

Wówczas gorzelnie opłacały podatek ry ­
czałtowo, a produkeya była nieograniczona. 
Naraz zaprowadzono podatez. 35 zł. za hekto­
litr 100 prc. Oena wóaki była wtedy niska, 
więo łatwi* j było zrobić zapasy na później. 
Natomust w roku 1900/1901 podwyższenie po­
datku wynosiło tylko 10 zł, za hektolitr 
100 pro., oeny były wysokie, a kontrola rzą- 
d iwa tak ścisła, ż» nawet najdrobniejszy za­
pas musiał byó dodatkowo opodatkowany. 
Dlatego zapasów na później nikomu nie opła­
cało się robić.

Podług zasad kupieckich oeny towaru za­
wisły od popytu i podaży. Przy wódce ta re­
guła odpada, Donmwaz popyt skupiony jest 
w rątac-u piętnastu rafinerów, a po tai rozsze­
rzona nr cały ogół gorzelń w monarohii. Je­
żeli oeny wódczane w rzeczywistości byłyby 
zawisłe od popytu i podaży, to całkiem inse 
ceny mielibyśmy dtasinj.

Z końcem grudnia roku zeszłego cały za­
pas wóaLI kontyngentowanej wynosił w głó­
wnym publicznym składzie miasta Wiednia 
drobnostkę zaledwie 601 hektolitiów. Z tego 
okazuje się, że zapesów wódki w wiedeńskim 
wolnym składane n u  ma i że obniżenie oen 
wódki jest nieuzasadnione

Ceny w Numozech nic nas nie obohrdzą, 
ponieważ ani z Niemiec ani z jakiegokolwiek 
innego zagranicznego kreju, do nas ’  wódki 
sprowadzać nie można.

Mimo twierdzenia p. Kapemsza, że kartel 
niemieckich prodnoentów i rafinerów grozi roz- 
bioiem się, osiągają prodnoenoi w Niemczech 
jeszoze teraz daleko lepsze ceny, aniżeli my.

Z dniem 29 grudnia 1901 ustanowił hor 
tel spirytuoowy w Berbnie następujące oeny: 
Wódka gotowa marek 37 30 =  K. 44.76
Styezbń-mb„ „ 3830 =  „ 4596
Styczsń-wrzesmń „ 39 20 — „ 47 04

A we Wiedniu jaka jest oena bez kar­
telu? Oto 35 K 75 h .!! Od 9 do 12 koron na 
hektolitrze płaoą zetem we Wiedniu mniej niż 
w Berlinie.

Podług sprawozdań faohcwyoh z dnia 13 
stycznia 1901 istnimu w owym dniu w całem 
państwie niemieokiem prawie 3U.U00 gorzelń, 
z prcdukcyą roozną 2 6 miliona hektolitrów; 
jeżeli \łięo przy tak kolosalnej liozbię grrzelń 
i tak olbrzymiej produkcyi wódoaanej, istnieje 
tam kartel, dlaozegoby i u nas nie dał się 
utrzymać? Przemysł naftowy nie nadaje się 
do porównania z przemysłem wódozanym. Za 
opłatą podatku sprowadza się naftę z oałego 
świata, a wódki uie można do kraju sprowa­
dzić. Zresztą kartel naftowy już został odno­
wiony.

Dla nas tylko ceny węgierskie są miarą. 
Jak już w Prreglądeie z 12 grudnia lyOl nr. 
*287 podmesiono, płaci Kartel węgierskich rafi­
nerów tamtejszym producentom 40 koron za 
hektolitr 10 j*/« kontyngentowanej wódki, mi­
mo, że opłaty podatkowe od wódki są na Wę- 
grzeuh o 10 K. na hektolitrze wyższe nió w 
Przedlitawii. Że ceny na Węgrzech obeonie się 
obn żyły, jest to tylko następstwem konkuren- 
oyi tanie wódki galicyjski* j, którą tam wy­
wożą.

Przy tej sposobności mnszę z wdzięczno­
ścią podnieść, że rząd obecny przy OBtatnim 
podziale kontvgentu czynił ze swej strony 
wszelk’ 6 starania, ażeby oeny kontyngentowa­
nej wódki na możliwej wysokości utrzymać, i 
utrudnić wzajemną kcnkurenoyę Przedlitawii 
i Węgier. Dz^ki temu, wolno teiaz tylko opo­
datkowaną wódkę wzajemnie eksportowań, to 
też kto chce eksportować wódkę do Węgier, 
ten oprócz oeny knpna musi robić jeszcze

dalsz-! znaczne wfcłady pieniężne przez o- 
peds Łkowanie wódki, a to kosztu e od COOO 
do 11,000 koron za ksżdych 100 hektoli­
trów, a przeto ryzyko zaniku odpowie­
dnio się powiększa. Jeżeli jednak sami pro­
ducenci się nie bronią, to wszystkie stara­
nia izą du cą daremne.

Na tam kończę całą tę polemikę doda­
jąc, że publiczne poruszenie tej sprawy miało 
n«L celu zwrócić uwagę nie rafinerów, lecz pro- 
anoe»lów na potrzebę obrony ich interesów. 
Jeżeli jednak ogół interesowanych w taj spra­
wie właścicieli gorzelń zachowuje się oboję­
tnie, to sam .będzie musiał ponosić smutne na 
stępstwa tego niezrczunfeuia własneBo interesu.

Z komisyi budżetowej.
Telegramy „Przeglądu“).

»Viedeń 16 stycznia. Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj nad budżetem minioterstwi 
oświaty, a mianowicie nad rubryką, dotyczącą 
sptoyalnyo.b zakładów prnemytdowych i han­
dlowych. Referent bar D!E l V e r t  zaznaczył 
słuszność żądań, podnoszonych przez sfery inte­
resowane, domagał się polepszenia szkół istnie­
jących i zakładania nowych. "Mówca poleoa 
szereg rezolucyj, między innymi rezolucyę zą- 
dająoą z&łozenia szkoły dla przemysłu maszy­
nowego w Tarnopolu, skrócenia czasu służhy 
wojskowej dla absolwentów wyższych i niż­
szych szkół handlowych, jaKoleż niższych szkół 
przemysłowych, oraz zrównania uczirow 4 roku 
wyższych szkół przemysłowych i 4-klasowyoh 
szkół handlowych z nezoiami 8 klasy gimra- 
zyów, co do prawa jednorocznej służby wOjSKO’ 
wej. "W dyskusyi p. R o m a n o w i e *  podniósł 
i cyfrowo wykazał upośledzenie Gaiioyi pod 
względem zakładania państwowych szkół fa­
chowo - przemysłowy oh. Mówca popiera myśl 
założenia szkoły dla, przemysłu maszynowego 
w Tarnopolu, d„maga, się nowych budynków 
dl& szkól przemysłowyoh w Krakowie, Lwo­
wie i Kołomyi i żądq utworzenia oddziału 
elektrycznego w szkole przemysłowej krakow­
skiej, a oddziałów: ceramicznego, bronzowni- 
czego cyzelerskiego we Lwowm. Mówca pro­
ponuje także utworzenie w wyższych szkołach 
przemysłowych oddziału dla młynarstwa i go­
rąco zaleca do uwzględnienia petyoyą werkmi- 
strzów o polepszenie ioh plac

P. B * r w i ń 9 k i domagał się większego 
uwzględni, nia życzeń Gaiioyi , szczególnie 
wschodniej, która wobec zachodniej ezęśoi 
kraju jest upośledzona W Galicjo wschodniej 
istnieją stare zabytk" przemysłu domowego, 
które spotkały się z zupełnem uznaniem znaw 
ców sztuki a są to w ssozególnośoi wyroby 
ceramiczne, drewniane i metalowe hucułów 
w Galicyi południowo-wschodn.ej i na Buko- 
w.nie, jakoceż wyroby kiiinLarskie w półno­
cno-wschodniej części kraju. Przemysły te za­
sługi ,ą n» poparcie z.e strony rządu. Mówca 
pow> łuje Się odm śnie do ruskiego przemysłu 
domowego na świadectwa radcy dworu "V7 i e i z- 
b i c k i u g o szefa sekcyi E i u e r a  i wnosi 
rezoluoyę z żądaniem założenia szkoły facho­
wej dla kinmkarstwa w Z & ł o ź  o a c h ( w  powie 
cie brodzkim) i oddziału dla wyrobów metalo­
wych przy szkole fachowej w K o ł o m y i .  
W  dalszym ciągu domega się mówca uwzględ­
niania wzorów rodzimych w galicyjskich szko 
łach przemysłowych i fachowych

Po długiej ayskusyi zabrał glop minister 
oświaty H a r  t e l  i obszernie odpowiadał na 
rozmaite żyozenia i zażalenia. Mmioter oświad­
czył, że czasy nieparlamentarne zmusiły mi- 
nisters wo oświaty do ograniczenia swej dzia­
łalności na rozwmięcie i polepszenie szkół już 
ls niejących. "Webec podnoszonych z w leiu 
atron żądań które częstokroć są zupełnie 
usprawiedliwione i słuszne. należy także 
uwzględnić stronę finansową. Oo się tyczy 
przygotowania odpowiednich sił roboczych 
dla im jącei ńę rozpocząć bncowy kanałów, to

Głównym ioh przedmiotem była pani Walew­
ska, która, według opowieści, miała całkowicie 
zawojować seroe Napoleona., co znów dało 
pole do nader śmiałych 1 aaleko idących prze­
widywań...

Floryana czekała tu może ntarównie mil- 
śza pogawędka z panem Janem, który, złożyw­
szy ceremonialną wizytę komendantowi miasta 
i prezydentowi bordoskiej munioypalnośoi, ",a- 
prosuł do siebie Gotartowskiejfo aa cały wie- 
ozór — ani razu nie dając uozuó mu swej wy­
sokiej w stosunku do Floryana rangi,

Rozmowa wszozęsa di pubAcis, ciągnęła 
się długo.

FJoryan z zaciekswier iem a zapartym od­
dechem wysłuohiwał rełacyi Dziewanowskiego.

— Przykra to rzecz tak daleko od kraju 
wędrować, jako my naprzykład, leoz zgodzę 
się i na to, choó zgob  pojąó nie mogę, dokąd 
i przeciwko komu iśó mamy. Z Hwzpaniąj przy - 
mierze zawarte. Portugalia dawno w rękach 
Juncta!...

— Coś się mm szykować musi! W iec wy­
ruszamy dalej ?

— Ba! Wam, panie Floryinie, mogę rzeo 
całą prawdę, bo i korci mnie się wygadać 
przed kim ś!... Anim marzył o tuK zaszczytnym 
ordynansie, który nis spotkał!... LJważ — mam 
rozKaz maszerowania do Bajonny i tam zatrzy 
mania aię dla asystowania pobytow oesarza!...

— Cesarz tam jodzie ?
— To tajemnica jłszcze'., Kbe wolno mi 

nawet moim zuohom tej nowiny zwiastować! 
Toby się cieszyli! . Patruaj, nie spodziewałem 
się takiego honoru! My pierwsi z oałego pułku, 
bo be mci poszli za Muratem!.., Mam ordynaus

zaadresowany wprost na imię cesarza! Ztąd i 
uciecha i itrach. Codzień molestuję towarzy 
szów, aby umundurowanie, rynsztunek, t  ko­
nie mieli w szczególniejszej pieczy1...

— Cesarz w B&jonnie! — powtórzył z po­
dziwem Fiuryan.

— Sza! Ani słowa!.., Wam się zdraaziłem, 
bo ufam wam, bo niobym skrytego przed wa­
mi mieó nie ohojai!...

— Panie Janie, powinszowania, moj 1 przyj­
mijcie! Oitaszy mnie, że to wam w udziale 
przypadło!

— A mnie, że was mieć będę obok s eb ie ! 
Pusto człowiekowi na świeoie 1 Po waazem 
wyoiągL ięoiu ! El ! Oo tam... Niby przykro 
było z Warszawy, ale gdym rozważył, że ni­
kogo tam nie zostawiam żyozliwego... chyba 
Maroysię szynkarkę! Dobre poozoiwe stworze­
nie. Ohwyoila mnie za seroe na cdjezdnem. 
Imaginujcie sobie, pod Sochaozew aż najęte- 
mi końmi zabiegła!.. Ponoć jedyna to istota, 
która może wspomni czasem...

— Kie doszły was, panie Janie, wieści no­
we o tem. nieszozęśoin ?

— Nic!.., Przepadło wszystko!... Chał Sta­
rałem się o zarządzenie jeszcze raz badania — 
ale gdzie. Zamieszanie jeszoze trwa dotąd, no­
wy rząd się instaluje. Rozgardyasz, nie wiado­
mo, oo do kogo naieiy !... A i przecież nie­
szczęścia toby n e  zmieniło !... Pusto i tyle !... 
Nie wiem, leoz mam jskleś przeczucie, że już 
nigdy do kraju nie wróoę!

— Co? Dlaozego?..
— Nie wiem sam. Tak mi ooi szepoze do 

uoha I I .. śmiejcie się ze mnie — ale ot, wo­
żę ze sobą garió naszej poczciwej mazowieckiej

ziemi... kto wie 1...
— Panie Janie ! Toć grzech takiemi supc 

zyoyami głowę zaprzątać !... Wy> żołnierz za­
służony, tuk wysokiej rangi...

— Chcesz mi przymawiaó ?..
— Nie. "Wdzicie, ja ni nic się przydać nie 

mogę. Złamało mnie, lecz w y !... Ałe, ktoś z 
kompanii Radzimińskiego powiadał mi, że 
chcieli was żenić, i nietylko nie dziwiłem się 
temu, le«z szozerze się cieszyłem

— Nie mówmy o tem ! — przerwał energi­
cznie Pmiewanowsk\ — W  Warszawie swatek 
nie brak I... N.gdy o tem nie pomyślałem 1. 
klnę się..

— Na cóż zaslęoia!... Czyżby grzechem 
było?... Czy nie masz panie Janie prawa...

Dziewanowski potrząsnął smutnie głową.
— Może i me mam! Nie pytaj mnie waó- 

pan!... N e dlatego, bym się kryl przed tobą... 
Przyjdzie czas — powiem... Teraz pozwól za- 
milciseó...

Po dwudniowym wypoczynku, Dziewa 
nowski ruszył na południe, zagarnąwszy ze 
sobą luton Stadnickiego

W  BujOnnie wiadomość o przyj eżdzie ce­
sarza i przeznaczeniu kompauni szwoleżerów 
do służby — przestała byó tajemnicą. Szwole­
żerowie przyjęli nowinę z zapałem i zaczęli 
natychmiast szj kowaó się do uroczystego wy­
stąpienia, ile, ża w Baiounie lada dzień już 
spodziewano się Bone partego.

Forteca bajońska ledwie pomieścić mo­
gła tych, którzy ta z przyczyny przyjazdu 
cesarskiego ściągali.

(Ciąg dalszy r-atąpi)
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minister zażądał już od dyrekcyi państwo­
wych szkół przemysłowych odpowiednich pro- 
pozyoyi. Minister uznaje konieczność upań­
stwowienia technologicznego muzeum prze­
mysłowego w "Wiedniu i wyraża nadzieję, że 
trudności finansowe, które dotychczas stały 
temu na przeszkodzie, dadzą się usunąć. Na­
stępnie wyłuszcza mówca powody przemiany 
3kłasowyoh szkół handlowych na 4klasowe. 
Stało się to głównie dlatego, iż materyału nau­
kowego niepodobna było w ciągu lat 3 odpo­
wiednio przerobić.

Upaństwowienie szkół przemysłowych na­
trafia na trudności finansowe. Minister <.świad­
czą się przeciw przekształceniu niższej szkoły 
handlowej w Opawie na wyższą, bo liczba 
wyższych szkół przemysłowych jest znaczna, 
a okazuje się natomiast brak niższych szkół. 
Minister wskazał następnie na złe pomieszcze­
nie niektórych państwowych szkół przemysło­
wych, między innemi w Krakowie. Co do tej 
ostatniej, sprawa się przewlekła, ponieważ po­
czątkowo przedłożono zbyt kosztowny projekt 
nowej budowy. W  ostatnim czasie przedłożono 
nowy plan, który odpowiada rzeczywistym po­
trzebom i obraca się w skromnych granicach. 
Co do wywodów posła Barwińskiego o ruskim 
przemyśle domowym, rząd chętnie gotów jest 
popierać ten przemysł.

Co do skarg posła Romanowi cza na upo­
śledzenie Galioyi w zakładaniu szkół przemy­
słowych, minister stwierdza, że Galicya chciała 
mieć sprawę szkół przemysłowych we własnej 
kompeteneyi, w obec czego naturalnem jest, 
że nie może być na równi pod tym względem 
traktowaną jak inne prowincye. Mimoto rząd 
kieruje się względem Galicy i tą samą życzli­
wością co względem innych krajów koronnych, 
czego dowodem jest, że w Galicju wiele szkół 
zawodowych otrzymuje subwencje państwowe. 
Co się tyczy sprawy założenia fachowej szkoły 
maszynowej w Tarnopolu, rokowania są w to­
ku. Sprawę udzielenia absolwentom państwo­
wych szkół przemysłowych pozwolenia uczęsz­
czania na politechnikę minister rozważy.

"W ciągu dyskusji przedłożył młodoczech 
K u r z  rezolucyę, domagającą się założenia 
państwowej szkoły przemysłowej w Bndziejo- 
wicach. Wywołało to żywe starcie pomiędzy 
Czechami a Niemoami. Posłowie niemieccy o- 
świadczyli się stanowczo przeciw tej szkole i 
zaznaczyli, że uważają, iż nie ma potrzeby za­
kładania tej szkoły ze wzglądów fachowych, 
lecz że Czesi domagają się jej se względów 
politycznych.

Poseł młodoczeski F o r s t  wyraził zdzi­
wienie z powodu stanowiska Niemców i zazna­
czył, że chyba nie jest to zachęcające prelu-1 
dyum dla mających się wkrótce rozpocząć kon- 
ferencyj ugodowych.

Rozdział „szkoły przemysłowe" oraz wnio­
ski i rezolucye referenta przyjęto. Przyjęto ró­
wnież rezolucyę Kurza 16 głosami przeciwko 
14, poczem przystąpiono do obrad nad tytułem 
„drukarnia państwowa i nadworna".

Z sejmu pruskiego.
( Telegramy „Przeglądu*).

Berlin 16 stycznia. W  dalszym ciągu roz­
prawy nad interpelacyami w kwestyi polskiej 
zabrał głos p. K i n d l e r  z Poznania, członek 
partyi wolnomyślno ludowej; oświadczył on, że 
w stosunku do Polaków zachować należy taki 
sam spokój, jakiego żądano od Polaków za 
granicą z okazyi zajść w Gahhyi i Warszawie. 
Rząd ma prawo oznaozać język wykładowy, 
czy jednak p zez obstawanie przy tem stano­
wisku formalnem może zjednać sobie wielki 
naród, to rzecz co najmniej wątpliwa. Posta­
nowienia wyjątkowe zawsze wywołują skutek 
przeciwny. Dlatego stronnictwo mówcy nie 
może oświadczyć się za ustawami wyjątkowe- 
mi. Jesteśmy też, powiada p- Kindler, przeciw 
zatrzymywaniu Polaków w wojsku przez rok 
trzeci i przeciw wszelkiemu ograniczaniu Po­
laków w nabywaniu własności i gruntów.

P. S t a u d i (wolno-konserwaty wny) wy­
raża nadzieję, że Niemcy z prowincji poznań­
skiej dadzą poprzedniemu mówcy należytą od­
powiedź. "W polemice z p. Czarlińskim wy­
wodzi, że niesłusznem jest zwalanie winy na 
surowość rządu pruskiego. Mówca podnosi, że 
z p. Czarlińskim łączy go pizyjażń od czasów 
młodości. My Niemcy — powiada — nie choe- 
my ustaw wyjątkowych, pragniemy raozęj p o ­
jednania, ale wy Polacy, nie róbcie nam w 
tym względzie trudności. Jeżeli sprzeciwiacie 
się temu, aby Polacy zostawali urzędnikami i 
ofioerami w Niemczezh, to dzieje się to wbrew 
waszej lepszej wiedzy. (Protesty ze strony p. 
Czarlińskiego). Niestety, jeżeli w niektóryoh 
wypadkaoh rząd interweniuje, to zwykle tyl­
ko mniej winni ponoszą karę, podczas gdy 
główni winowajcy usuwają się od odpowie­
dzialności. Podjudzanie dzieje się z zewnątrz, a 
dopiero w ostatnim czasie udało się prezydento­
wi poznańskiemu wstrzymać trochę tę podjudza­
jącą agitacyę przez zakaz odbywania licznych 
zgromadzeń. I my nic nie mamy przeciw te­
mu, aby Polacy byli uprawnionymi obywate-
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dzie się w waloe z Polakami bez zmiany u- 
staw. Potrzeba nalegać na to, aby wszędzie w 
życiu publicznem język niemiecki był kieru­
jący. Zasada ta powinna być sankcyonowana 
w drodze ustawodawczej. Mówca żąda nako- 
niec, aby najlepszyoh i najlepiej płatnyoh na­
uczycieli ludowych wysyłano do prowincyj 
wschodnio-niemieckich. Polacy i Niemcy mogą 
żyó spokojnie obok siebie, ale naszym jest obo­
wiązkiem utrzymać charakter niemiecki tych 
prowincyj.

Minister sprawiedliwości S c h o e n s t e d t  
odpierał zarzut, jakoby sędziowie pruscy w u- 
rzędowaniu swem brali wzgląd na politykę. 
Mówca nie chce odpowiadać p. Jażdżewskiemu, 
bo ou otrzymał już należytą odprawę, odpowie 
natomiast na inne zarzuty, skierowane przeoiw 
sędziom. Mówoa nie jest zwolennikiem systemu 
zastraszania, bywają atoli wypadki, w których 
wskazaną jest jak najsurowsza kara za drobne 
choćby przekroczenie, mianowicie, jeśli to prze­
kroczenie jest wypływem dążeń, zagrażających 
porządkowi publicznemu i bezpieczeństwu pań­
stwa. To było też rozstrzygająoem przy wyda­
waniu wyroku gnieźnieńskiego, jak wynika z 
motywów wyroku. W  sprawie wrzesińskiej 
przytaczano jako okoliczność łagodzącą winę 
dzieci, że stosunek ich do rodziców jest bliż­
szy, niż do nauczycieli. Ale polskie matki mo­
głyby pouczyć dzieci, aby nie zapominały o 
obowiązkach, jakie nakłada przykazanie o po­
słuszeństwie władzy przełożonej ; nie przyszło- 
by wówczas do rozgoryczenia ani do tych 
zajść.

Następnie poseł ks. S c h r ó i e r ,  Polak, 
z wielkiem rozżaleniem odpowiadał na wywo­
dy poprzednich mówców. Sądzi on, że wszyscy 
oni nie mogliby uzasadnić, dlaczego odebrano 
Polakom ioh prawa. Naruszono prawa natury 
i uroczyste przyrzeczenia królów pruskich. 
Mówca podnosi z naciskiem, że i Polacy krew 
przelewali na polu bitwy za wielkość Niemiec. 
Tego wszystkiego dziś się nie uznaje. Docze­
kacie się Panowie — rzekł ks. Schroder — że 
przy naszych olbrzymich siłach żywotnych za 
jakioh lat 25 także pod względem ekonomi 
cznym będziemy zajmowali pierwszorzędne 
stanowisko. Bismark musiał iść do Canossy, a 
jest nadzieja, że i obecni politycy razem z p. 
Heydebrandem tam kiedyś pójdą.

Ż kolei minister oświaty S t u d t  polemi­
zował z wywodami Kindlera, który zalecał 
zaprowadzenie języka polskiego w szkołach 
Indowych. System ten zupełnie nie udał się. 
Już w latach 70-tych robiono takie ekspery- 
menta, które jednak nie osiągnęły żadnego in­
nego skutku, jak ten, że żywioł niemiecki był 
wypierany. Rząd musiał z powodu tego rychło 
wziąć się do czynu. Aż do ubiegłego roku 
wszystko było dobrze. Dzieci chętnie odpo 
wiadały po niemiecku, a gdzieby była luka 
w nauce religii, tam Kościół może łatwo uzu­
pełnić ją a tego nikt mu nie zabroni. Nau­
czanie odbywało się z największą bezstronno­
ścią i umiarkowaniem, jak to także w sprawie 
wrzesińskiej stwierdzono. Pozazdroszczenia go­
dna dyscyplina, z jaką odbywają Polaoy swe 
zgromadzenia, ułatwiła robotę podjudzania, 
która doprowadziła do stanu niebezpiecznego, 
a nawet, że tak powiem, do buntu, jak np. we 
Wrześni. Czyż mamy teraz po 30 lataoh pra­
cy pokłonić się i cofnąć przed tymi żywioła 
mi, które stoją za kulisami tyoh wszystkioh 
zajść? Tego rząd nie uczyni. Minister odczytał 
artykuł pewnego pisma polskiego i wyraził 
ubolewanie, że prasa polska nie ohoe tego u- 
znaó, iż prowincye polskie pod panowaniem 
niemieckiem w ostatniem stuleciu uczyniły 
olbrzymi postęp w kulturze.

Minister wskazuje na kilka broszur, wzy­
wających polską ludność, by strzegła się zger- 
manizowania, bo byłoby to nwłaczającem dla 
honoru narodowego. Polacy twierdzą, że kto 
przybywa na polską ziemię, musi zostać Pola­
kiem- My chcemy tego samego, i powiadamy, 
że kto przybywa do Niemiec, musi zostać 
Niemcem, ale germanizowaó nikogo nie chcemy.

Poseł G e i s s I e r z centrum domagał się, 
aby wysyłani do prowincyj wschodnich nau­
czyciele władali językiem polskim. Poseł Bel -  
t a s o n  z partyi zwanej „zjednoczeniem wol- 
nomyślnem" oświadczył, że zgadza się z postę­
powaniem Buelowa. Wszyscy Niemoy stoją za 
nim i żywią doń zaufanie.

W  faktycznem sprostowaniu stwierdził 
poseł J a ż d ż e w s k i ,  że nie podnosił zarzutu 
przeciw subjektywnemu pojmowaniu prawa 
przez kolegium sędziowskie, lecz tylko stwier­
dził, iż wyrok był nadzwyczaj surowy.

Następnie odroczono obrady do dzisiaj; 
porządku dziennym dyskusya budżetowa.na

Protest Szkotów.
Od naszych przyjaciół z Anglii otrzyma­

liśmy egzemplarz protestu patryotów szkockich 
przeoiw tytułowi króla angielskiego „Edward 
VII* z prośbą o umieszczenie go w naszem 
piśmie. Podajemy go w dosłownem tłumacze­
niu z angielskiego. Opiewa on, jak następuje: 

Protest Szkockiego Towarzystwa Patryoty- 
cznego — podpisany na polu pod Bannockburn,
d. 22 czerwca 1901 — przeciw przybranemu przez

lami państwa, chcemy jednak zaznaczyć,
powinni być nimi nietyiko podług ustaw, — ________
także w rzeczywistości. „OstmarkeH-Verein“ I Króla tytułowi „Edward V IIU. 
nie występuje przeciw Polakom i wstrzymuje j W  myśl zapadłej decyzyi Szkockiego To­
się od wszelkiego obrażania Polaków, nato- j warzystwa Patryotycznego, my jego zarządzcy 
miast czynią to sami Polacy, a szczególnie j i reprezentanci, podaliśmy dziś na history- 
prasa polska gwałtownie atakuje to towarzy- 8 cznem pola pod Bannockburn do podpisu pro- 
stwo. Niemcy muszą z radością powitać za-1 test w imieniu Towarzystwa i w imieniu 
rządzenia, zapowiedziane przez kanclerza Bii-1 wszystkich Szkotów w ferajn i na obczyźnie, 
Iowa, Polaoy powinni jednak wiedzieć, że I którzy są jednej myśli z nami, przeciwko ty- 
prowineye wschodnie nierozerwalnie należą ] tułowi „Edward VII", do którego przyjęcia
do Niemiec , i z tym faktem muszą się po­
godzić.

P. S c h m i e d i n g  (narodowo-liberalny) 
opisuje, jak dobrze dzieje się obecnie Polakom 
pod rządami niemieckimi. Wskazuje na "West­
falię, gdzie polscy robotnicy u niemieckich 
pracodawców znaleźli dobrą pracę i wysokie 
płace, a tem samem lepsze stosunki mate- 
ryalne. Zamiast być za to wdzięcznymi, da­
ją się nadużywać obecnie do polskiej agita- 
cyi. Mówca podnosi starania Polaków o po­
zyskanie wśród Niemców zwolenników dla 
■woich celów i z ubolewaniem stwierdza, że 
duchowieństwo katolickie ich w tem popiera. 
Wnieśliśmy naszą interpelaoyę tylko w tym 
celu, aby zadokumentować, że mamy wię­
cej przyozyn żalenia się na Polaków, niż oni 
na nas.

P. G ó r d e l e r  (wolno-konserwatywny) 
zwraca się przeciw wywodom p. Kopseha, któ­
ry przytaczał argumenty na korzyść Polaków. 
Już przykład Westfalii wskazuje, jak daleko 
posunęła się pycha Polaków. Jest więc czas 
ostateczny, aby wszyscy Niemoy przeciw Pola­
kom się połączyli. Zdaniem mówcy, nie obej­

Jego królewską Mość nakłoniono. Protestujemy 
przeciw niemu nietyiko jako nagannemu z in­
nych względów, lecz ponieważ w oczach świata 
przedstawia w fałszywem świetle historyczną 
pozycyę Szkocyi w stosunku do Anglii.

Wiemy dobrze, że niektórzy angielscy 
Edwardowie, do któryoh odnosi się wyraz 
„siódmy*, rościli sobie pretensye do władztwa 
nad Szkocyą, i usiłowali, z pomocą potężnych 
magnatów, którzy mieli dobra w obu krajach i 
któryoh wierność lenni cza szwankowała, poddać 
Szkocyę pod jarzmo angielskie. Ale Szkooi, 
od pierwszego do ostatniego, z oburzeniem 
odrzucali te nieuzasadnione uroszozenia, wal­
czyli dzielnie w obronie swych praw i swobód, 
i w roku 1314 przez rozstrzygające swe zwy­
cięstwo nad Anglikami na tem polu Bannock- 
burnskiem, ostatecznie ustalili niepodległość 
narodową, którą Edward I i Edward II tak 
wytrwale zniszczyć usiłowali.

Gdy po upływie wieków oba królestwa 
zgodziły się na połączenie, Szkocya weszła w 
tę unię jako kraj wolny, niepodległy, zupełnie 
tak samo jak Anglia. A istotną oechą tej unii 
było to, że Szkocya, chociaż mniejsza obsza­

rem; nie stawała się ozęścią Anglii a historya 
jej nie miała utonąć w historyi angielskiej, 
lecz że Szkocya wspólnie z Anglią miała tw o­
rzyć nowe królestwo, które wchłonąć miało 
zarówno oba kraje. Na ?nak tego, pierwszym 
warunkiem w traktacie unii było, że króle­
stwo zjednoczone ma nazywać się nie Anglią 
lecz Wielką Brytanią, a królowie jego królami 
Wielkiej Brytanii, a nie królami angielskimi.

W  następnej nnii z roku 1801 królestwo 
to przemieniło się w Zjednoczone królestwo 
Wielkiej Brytanii i Irlandyi. Gdy zaś żaden 
Edward dotąd nigdy nie panował nad tem 
królestwem, przeto Jego Królewska Mość jest 
pierwszym jego Edwardem, a nie siódmym. Do­
danie do imienia króla wyrazu „siódmy" jest 
więc fałszowaniem historyi i pogwałceniem 
podstawowego warunku Unii. Znaczy to na­
dawać charakter angielski temu królestwu i 
cesarstwu, o którem każda moneta, wybijana 
w mennicy, świadczy, że jest brytańskiem, 
znaczy twierdzić, że Szkocya jest i zawsze 
była poprostu prowincją angielską, że obo 
wiązana była do lennictwa względem angiel­
skich Edwardów, nawet wówczas, gdy go od­
mawiała; i że Szkoci, razem ze wszystkimi 
swymi bohaterami i królami byli tylko roko- 
ezanami przeciw władzy królów Anglii.

Przeciwko temu jaskrawemu i obrażają­
cemu wypaczeniu historyi szkockiej, my, zgro­
madzeni dziś na polu Bannocfeburnskiem, ni- 
niejszem zakładamy protest. Jako lojalni oby­
watele brytańscy ubolewamy, że król przybrał 
tytuł, który Szkooi zniewoleni są zignorować, 
ażeby utrzymać w pełni swą lojalność wzglę­
dem korony brytańskiej i rządu brytańskiego. 
Głęboko także ubolewamy, że jakkolwiek Jego 
królewską Mcść do tego wzywano, nie przy­
rzekł on złego odrobić. Ale ani królowie, ani 
radzoowie nie mogą zmienić prawdy; a jeżeli 
tytuł nie będzie poprawiony przy koronacyi, 
pozostanie on plamą na tarczy herbowej króla, 
mieszczącą w sobie publiczne złamanie wier­
ności i sfałszowanie naszej historyi narodowej.

Protest ten podnosimy nietyiko w intere­
sie prawdy historycznej i praw narodowych 
Szkocyi, ale w interesie brytańskiej jedności 
i braterstwa, w interesie pokoju i tych wiel­
kich zasad międzynarodowej sprawiedliwości i 
honoru, od których ostateoznie zawisłą jest 
trwałość cesarstwa.

Tyle słów owego protestu. Sam oryginał 
angielski, jako dokument historyczny dość zaj­
mujący, odsyłamy do Biblioteki Ossolińskich, 
gdyż może się przydać któremuś z naszych 
historyków w jego badaniach nad dziejami 
Anglii. Osoby, któreby pragnęły zobaczyć ten 
protest, mogą się zgłosić do Biblioteki Osso­
lińskich.

Mały fejleton.
Jarmark małżeński.

Jakiś złośliwy humorysta nazwał karna­
wał : jarmarkiem małżeńskim ; musiał to być 
stary kawaler, albo zgryźliwy wdowieo, nie 
mniej miał o tyle słuszność, o ile chciał go 
scharakteryzować, jako porę popytu i podaży 
„rączek" do wzięcia na tej salonowej wystawie 
wdzięków i posagów.

Już to się tak tradycyjnie wszędzie przy­
jęło, że karnawał bywa najruohliwszym dzie- 
wosłębem i swata najwięcej małżeństw w przy- 
spieszonem tempie. Im krótszy jego żvwot, 
tem mniej ma czasu do spełnienia swojej mi- 
syi i tom więcej zawiedzionych mam pozosta 
wia na balowych kanapach, marzących przy 
dźwiękach polki lnb galopady o przyszłym 
zięciu. Papciowie to ludzie praktyczniejsi,rzadko 
się ich widuje w salaoh, gdzie młodzież hasa; 
— drzemią po kątach, lub siedzą przy zielo­
nym stoliku, bo wiedzą, że dość wcześnie obu­
dzi ioh głos zacnej połowicy, domagający się 
za, radosną wiadomość o szczęściu córki sowi­
tej nagrody w postaci posagu i kosztów wy­
prawy. I z tego to względu zapewne ojcowie 
nie są wielkimi zwolennikami karnawału, nie 
spieszno im tak bardzo do „wydania dziewczy­
ny z domu", bo tytuł teścia i dziadka, bardzo 
miły i zaszczytny, kosztuje często więcej, niż 
ta cała przyjemność warta. Z tych czterech 
rąk, potrzebnych koniecznie do roz czynienie, 
ciasta na małżeńską babę, ręka ojcowska ma 
niby najmniej do czynienia, — musi tylko zro­
bić krzyżyk w powietrzu i... sięgnąć do kie­
szeni po pugilares, ale bez tego oste,tniego ru­
chu wszystkie przygotowania na nic.

Statystyka małżeństw ma swoją ekono­
miczną stronę; na wsi, kiedy kartofle nie obro­
dziły, ludzie się mniej kwapią do ołtarza, w 
mieście — gdzie kartofle stanowią tylko przy­
datek do mięsa — kwestya materyalna stano­
wi jeszcze większą przeszkodę do zawierania 
małżeństw.

Dawniej mężczyzna mówił sobie :
trzeba się ożenić — 

, wedle wiktu i opie-

z sobą, jak wyglądają przy sobie, czy to są 
rozmowy i fizyognomie zakochanych?... A  zre­
sztą, mój panie, przyjrzyj się pan sztuce i po- 
ezyi dzisiejszej; niech mówią, co obcą, ale w 
nich odbijała się się zawsze najsilniej i najwy­
raźniej uczuoiowośó danego pokolenia i danej 
epoki. Porównaj pan liryzm Słowackiego i 
Mickiewicza z liryzmem naszej dob ; utwory 
Chopina i Moniuszki z dzisiejszemi kompozy- 
cyami. Wie pan, co ja, skromna kobieta, my­
ślę ?.,. że póty nie zdobędziemy się na nowych 
Mickiewiczów, Słowackich, Chopinów i Mo­
niuszków, póki miłość i poezya w życiu nie 
rozpalą się silniejszym płomieniem i nie staną 
się znowu ozynnikanr twórczości i czynów 
ludzkich.

Z izby sądowej.
(Złodziej z Galicyi).

Warszawa 8 stycznia.
Józef Pank został zaasenterowany do 83 p. 

piechoty, stojącego załogą w Jarosławiu. Przeskro­
bawszy coś i obawiając się ikary uciekł z wojaka 
i pieszo dotarł do Warszawy. Tu zrazu zajmował 
się szewstwem, później zaś chwycił się kradzieży. 
Między innemi Pank upatrzył sobie kościół Święto- 
krzyzki, dokąd wszedłszy pewnego poranku, zajął 
miejsce wśród pobożnych. Udając wielce zajętego 
mi dlitwą, ukląkł w tem właśnie miejscu, skąd z 
łatwością ręką sięgnąć mógł po puszkę jałmu- 
żuiczą.

W  i lieniu oka odkręcił puszkę i nim po­
bożni w kościele zdołali się spostrzedz i zoryento- 
wać, Wybiegł z nią na ulicę.

Tu jednak zwrócił na siebie uwagę powsze­
chną, gdyż uciekając, potrącał i przewracał prze­
chodniów, przy których właśnie pomocy ujęto mło­
dego złoczyńcę i oddano w ręce sprawiedliwości. 
Sędzia skazał go ua 6 miesięcy więzienia za kra­
dzież w kościele.'Niezależnie od tego wytoczono mu 
oddzielną sprawę o włóczęgostwo.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 16 styczniu.

Przed porządkiem dziennym p. G ry  g l a ­
s z e  ws k  i interpelował, dlaczego cofnięto Ozy- 
telai ludowej na Źółkiewskiem pozwolenie 
mieszczenia się w starym budynku szkoły św. 
Marcina. P r e z y d e n t  odpowiedział, że lokal 
ów potrzebny jest na uchwaloną już przez Ra­
dę szkółkę froeblowską, jednakże prezydent 
postara się, aby Czytelnia ta, niewątpliwie 
bardzo pożyteczna, otrzymała inny, stosowny 
lokal w dzielnicy żółkiewskiej.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wylosowania. 35 radnych. W  myśl regulaminu 
funkcyę tę przeprowadziła specyalna komisya, 
do której powołał prezydent najstarszego wie­
kiem, na posiedzeniu obecnego, radnego p. M o- 
z e r a  jako przewodniczącego i pp .: prof.
T h u l l i e g o , R i e d l a  i P i e p e u a  P o r a -  
t y ń s k i e g o  jako członków. Ci czterej pano­
wie najpierw odczytywali z kartek luźnych 
nazwiska wszystkich 83 radnych (oprócz pre­
zydenta i I wiceprezydenta), piastujących do­
tąd mandat; kartki z temi nazwiskami zwija­
no i wkładano do gałek, a następnie w gał 
kaeh wrzucano do urny. Z tyoh 83 radnyoh 
wylosowano następnie 35 radnych, tak, aby 
pozostało 48 radnych, prezydent i I wicepre­
zydent.

"Wylosowani zostali:
1. Dr. Dziwiński Plaoyd. 2. Dr. Lilien 

Edward. 3. Ihnatowicz Jan. 4. Dr. Gryziecki 
Feliks. 5. Krach Jan. 6. Beiser Jakób. 7. Dra- 
xler Ignacy. 8. Markiewicz Stanisław. 9. Sohmei- 
kes Izaak. 10. Dr. Starczewski Stanisław. 11. 
Ks. Stopczyńaki Jan. 12. Thullie Maksymilian. 
13. Grabiński Wacław. 14. Dr. Stroynowski 
Edward. 15. Dr. Głąbiński Stanisław. 16. Ge- 
tritz Aleksander. 17. Jankowski Aleksander. 
18. Żebrowski Tadeusz. 19. Pawlewski Broni­
sław. 20. Marynowski Edward. 21. Gryglaszew- 
ski Jan. 22. Dr. Małecki Antoni. 23. Dr. Li- 
siewicz Aleksander. 24. Dzieślewski Roman. 
25. Mayer Natan. 26. Riedl Edmund. 27. Spre- 
cher Maurycy. 28 . Dr. Maryański Aleksander. 
29. Mokrzycki Antoni. 30. Dr. Rucker Jan. 31. 
Bardasz Ferdynand 32. Rewakowicz Henry*. 
33. Platowski Stanisław. 34. Łukawski W oj­
ciech. 35. Stachiewicz Władysław.

Zatem na dalsze trzy lata z dotychczaso­
wych ozłonków Rady pozostają:

Dr. Baczewski Henryk, Basch Karol, Bie­
lański Bolesław, hr. Borkowski Jerzy, dr. Byk 
Emil, dr. Caro Jecheskiel, dr. Ciesielski Teofil, 
Ciuchcmski Stanisław, dr. Dulęba Władysław, 
Dzikowski Alfred, Friedrich Edward, Fned 
Ignacy, Gaberle Emil, dr. Gerstman Teofil, 
Gołąb Andrzej, Grabiński Wacław, Gubryno- 
wicz Władysław, dr. Holzer Wilhelm, Jauo- 
wicz Krzysztof, Jonasz Maurycy, Klein Ro­
bert, Knźniewioz Wincenty, Lang Justyn, ks. 
Lenkiewicz Zygmunt, Lerski Jan, dr. Loewen- 
stcin Natan, dr. Mahl Jakób, dr. Małachowski 
Godzimir, Majerski Stanisław, Michalski Mi- 
ohał, Mikuliński Bolesław, Mozer Frauoiszek, 
Nąjsarek Tomasz, Neuman Józef, Piepes-Pora- 
tyński Jakób, dr. Piętak Leonard, dr. Pisek 
Wilhelm, Podłowski Adolf, dr. Radziszewski 
Bronisław, Rawer Karol, Rawski Wincenty, dr. 
Reiss Albert, dr. Roszkowski Gustaw dr. R y­
dygier Ludwik, Schayer Karol, Sohirmer 
Edward, dr. Szpilman Józef, Szwejkowski Jan, 
Waliohiewicz Michał, dr. Weigel Józef.

Po oznajmieniu wyniku losowania prer<x- 
dent zawiadomił, że dla uzupełnienia Rady do 
stu członków zarządza wybory 50 radnych, oo 
nastąpi 27 lutego.

Po losowaniu radnych, nastąpiło posie­
dzenie tajne, na którem zamianowała Rada 
naczelnikiem miejskiej Izby obrachunkowej p. 
Wiktora Chrzanowskiego.

Ciężkie czasy! 
i czyn ł to choćby 
runku".

Dzisiaj rozumuje wręcz przeciwnie , bo 
powiada:

— Ciężkie czasy!... ani myśleć o ożenku.
W  obu tyoh wypadkaoh stanowisko ko­

biety nie było zazdrośoi goduem i dlatego to 
dziękowałem Bogu, że nie jestem panną na 
wydaniu; dawniej musiałbym się był narazić 
na skrobanie kartofli własną ręką przy boku 
męża, dzisiaj na struganie pietruszki w dzie­
wiczym stanie.

Jest jeszcze jeden wzgląd bardzo ważny, 
który na niekorzyść panieństwa w dzisiejszych 
czasach policzyć trzeba; oto różnica indywi­
dualnych usposobień pomiędzy płcią żeńską i 
męską ostatniego pokolenia.

Mężczyzna w atmosferze naszej epoki 
zmateryalizował się, zpozytywniał, uprozaicznił 
się więcej stosunkowo od kobiety; on bardziej 
trzeźwo, chłodno, realistycznie nauczył się za­
patrywać na życie, na uczucia, więc i na mał 
żeństwo, ona pozostała więcej idealistką, ma- 
rzycielką, często jeszcze entuzyastką, bar­
dzo często nawet romantyczką. On roz­
biera i rozumuje krytycznie, stał [się mo­
że z konieczności ostrożnym kunktatorem ; 
ona idzie za popędem serca, wrażenia, instyn­
ktu, wyobraźni, chce mieć swoje illuzye, swoją 
sielankę miłośoi, swoją wiosenną poezyę życia. 
I takie istoty z dwóoh krańców spotykają się 
z sobą, mają przylgnąć do siebie, porozumieć 
się, zjednoczyć duchowo, połączyć na zawsze 
w dozgonym związku, pomimo braku wspól­
nych warunków podobania się sobie, z wyjąt­
kiem — fizycznego.

Ileż razy zdarzało mi się słyszeć utyski­
wania matek i panien, że się „jakoś nikt od­
powiedni nie trafia".

— Dlaczego? — pytałem z zajęciem i zdzi­
wieniem, znając warunki i towarzyską pozycyę 
danych osób — przecież młodzieży nie brak, 
bywacie panie w świecie, przyjmujecie dużo 
u siebie!

Dyskretne westchnienie bywało odpowie­
dzią, a po niem wynurzały się poufne wy­
znania.

— Tak, młodzieży nie brak, ale wyjść za 
mąż dlatego, żeby być mężatką, to nie dość. 
To wszystko, co u nas bywa i co spotykamy 
gdzieindziej, to nie to, czemby się można za­
jąć, coby można pokochać, czemuby można by­
ło powierzyć swoje szczęście, swoje serce i du­
szę, siebie całą !... Ach, nie — już lepiej zostać 
starą panną.

Tkwią zatem w tych młodych panieńskioh 
sercaeh i umysłach jakieś wymagania, żądania, 
ideały, któryoh dzisiejsi kawalerowie spełnić 
nie potrafią, którym należycie nie odpowiadają, 
zwłaszcza, jeżeli te nmysły są bardziej rozwi­
nięte i troohę wyższe, te serca wrażliwsze, sub­
telniejsze i spragnione głębszego uczucia. Po­
mimo wszelkich ewolucyj, kobiety pragną być 
zawsze kochane, chcą prawdziwej miłości, nie 
pożądania tylko, na punkcie uozuć pozostały i 
pozostaną wiecznie konserwatystkami, a przy­
rodzony instynkt subtelnej natury ostrzega 
je przed pustką, chłodem, udaniem i wyracho­
waniem.

Hiszpańskie przysłowie powiada, że : „Mi­
łość jest iskrą, kobieta krzemieniem, mężczy­
zna hubką, a dyabeł przychodzi i dmucha".

— W ie pan, — rzekła raz do mnie pewna 
dowcipna, niemłoda dama, kiedyia jej to przy­
słowie przytoczył, — u nas w dzisiejszych cza­
sach biedne dyablisko musiałby sobie płuca 
zerwać, zanimby się ta hubka zajęła prawdzi­
wą iskrą miłości!...

— Pani jest pesymistką! — przerwałem jej.
— Bo trudno nią nie być w danych warun­

kach. Ja jestem kobietą starej daty, z tej epo­
ki, w której mężczyzna imponował nam albo 
sercem, albo umysłem; w miłości musi być 
coś bohaterskiego, co podbija kobietę wyższo­
ścią, jakiś szczery zapał, siła, poświęcenie, pię­
kno i poezya!... Dawniej stapiały się serca ko­
chające, jak dwie sztuki metalu, a przynaj­
mniej lutowały na gorąoo, — dzisiaj się je 
skleja, jak dwa arkusze bibuły klajstrem, na 
zimno. I to ma być podstawą największego 
szczęścia i rozkoszy?... Daj mi pan pokój z 
waszą dzisiejszą miłością!

— W ięc pani nie wierzy, że s ę ludzie ko 
chają ? — spytałem.

— Tego nie mówię — odparła — bo nie 
wszystko wyohłódło i wyziębło w duszach 
ludzkich, ale z moich spostrzeżeń bezpośre­
dnich wnioskuję, iż to, co pod prawdziwą mi­
łością rozumieć należy, wystndziło się okro­
pnie i zmieniło do niepoznania. Zobacz pan, 
posłuchaj, jak dzisiaj młodzi ludzie rozmawiają

KRONIKA.
Lwów 16 stycznia.

Konsekracya ks. opata Sarnickiego odby­
ła się uroczyście tymi dniami w Żółkwi. Przy­
byli na nią z całego kraiu OO. Bazylianie z ks 
metropolitą Szeptyckim na czele. Po odprawieniu 
przez ks. Metropolitę Mszy św., wyszedł ks. opat 
Sarnieki w otoczeniu księży Bazylianów przez car­
skie wrota i zajął miejsce naprzeciw tronu arcybi­
skupiego. Ks. Łukawski odczytał wtedy z ambonjf 
akt nominacyi papieskiej i list pasterski ks. Me­
tropolity, poczem ks. opat-nominat ukląkł u stóp 
tronu i złożył wyznanie wiary. Następnie odbył się 
właściwy akt konsekracji, w czasie którego przy­
obleczono ks. Sarnickiego w szaty archimandryty 
i włożono mu mitrę na głowę. Następnie zasiadł 
on na osobnym tronie obok ołtarza i przyjmował 
od kapłanów homagium. Po tej ceremonii obaj Pa­
sterze wyszli z cerkwi, poczem ks. opat powrócił 
już sam i odprawił solenną liturgię w mitrze i przy 
pastorale.

Przy akcie konsekracyi obecni byli przedsta­
wicieli wszystkich władz miejscowych i liczne za- 
sfcępy publiczności ruskiej i polskiej. Po Mszy św. 
składali obu dostojnikom kościelnym wizyty przed­
stawiciele władz i stowarzyszeń. Po południu od­
była się w refektarzu bazyliańskim uczta, w czasie 
której ks. Metropolita wzniósł toast na cześć ks. 
Opata; następnie ks. Opat toastował na cześć ks. 
Metropolity, na cześć prowincjała 00 . Bazylianów, 
ks. Bapsta T. J. i obywatelstwa żółkiewskiego w 
ręce starosty p. Szumlańakiego.

Dr. Gustaw Neusser, dyrektor Zakładu kul- 
parltowskiego jest ciężko chory.

Kronika karnawałowa. Kasyno urzędnicze 
urządza dnia 2 lutego na Strzelnicy miejskiej wie­
czorek kostyumowy. Zaproszenia wydaje zarząd Ka­
syna, ul. Teatralna 1. 8.

Studenci ruscy w Wiedniu. Na uniwersytet 
wiedeński zapisało się 805 studentów ruskich ze 
Lwowa, mianowicie na wydział teologiczny 171. na 
prawniczy 80, na medyczny 6, a na filozoficzny 48.

Na lwowskiej wystawie sztuk pięknych
jest od wczoraj obraz prof. Brandta „Kulig króla 
Jana Sobieskiego". Nadto dział portretów wzboga­
cony został następującemi najnowszemi pracami: 
Augustynowicza „Portret p. 8.“ , Kotowskiego 
„Portret własny", Pająfeównej „Portret pni M.“ , 
prof. Rejchana „Portret p. Modrzejewskiej"; dalej 
wystawioso prace: prof. Rejchana „Studya", „Gał­
ka", „Widoki Tatrzańskie", Certowiozównej „Por­
tret marmurowy", Pankiewicza „Studya rysunko­
we", Ćwiklińskiego „Studya pejzażowe" i Brat­
kowskiego „Krajobrazy".

Wieczorek muzyczno-wokalny. Dnia 24 
bm. odbędzie się w sali Towarzystwa pedagogi­
cznego (ul. Zimorowicza) koncert, urządzony stara­
niem uezDiów szkoły muzycznej p. Zdzisławy Set- 
majerównej, ze współudziałem pań W. Czyżewi- 
czównoj, Z. Gęsiorowskiej, Z. Kubalównej, Z. Pie- 
rożyńskiaj, M. Sokołowskiej i pp. Z. Jareckiego, 
W Kwiatkiewieza, R. Pnlikowakiego, L. Szcze­
pańskiego, jakoteż Chóru akademickiego. Przed 
koncertem kółko dramatyczne kasyna miejskiego 
odegra komedyjkę Z. Przybylskiego „Bzy kwitną". 
Czysty dochód przeznaczono na rzecz relegowanych 
studentów toruńskich i akad. Koła Towarzystwa 
Szkoły Indowej. Bilety po cenie: 6 kor., 3 kor., 
1 kor. 20 bal,, 60 hal. i 30 hal., nabywać można 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta i w składzie 
nut Zadurowicza, a w dniu koncertu przy kasie.

Z  kolei. - Od • 15 stycznia 1902 zniesiono 
kurs wprost przechodzących wozów z Krakowa 
przez linię okrężną Kraków-Zwierzyniec-Podgórze 
Bonarka na linię transwersalną i do Oświęcima 
jakoteż i napowrót i zaprowadzono w tym samym 
dniu kurs wprost przechodzących wozów przy 
wszystkich pociągach osobowych odchodzących z 
Krakowa przez Podgórze-Płaszów na linię trans­
wersalną i do Oświęcima jakoteż i napowrót. Po­
dróżni więc, którzy zechcą się udać z Krakowa w 
kierunku do Skawiny, Suchy, Nowego Sącza, Za­
kopanego, Zwardonia i do Oświęcima, jakoteż i na 
odwrót, ze stacyj leżących na wzmiankowanych 
przestrzeniach do Krakowa we wozach wprost 
przechodzących, mają zażądać przy kasach osobo­
wych biletu do jazdy przez Podgórze-Płaszów, 
gdyż każda jazda linią okrężną pociąga za sobą 
bezwarunkowe przesiadanie się podróżującego w 
Podgórzu-Bon arce.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek dnia 17 b. m w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7'30 Prof Uniw. Dr. J. Za­
krzewski: „Nauka o cieple (Własności par)". — 
W  szkole realnej (ul. Kamienna 2) o godz. 7-30 
Dr. St. Witkowski: „Elementarny kurs języka ła­
cińskiego". — Powszechne wykłady uniwersyteckie 
na prowincyi. W niedzielę dnia 19 b. m.: Droho­
bycz: Dr. St. Niemczycki „O oświetleniu gazo- 
wem". — Stanisławów: Dr. A. Burzyński: „Budo­
wa i czynności żołądka." — Stryj: Dr. Zb. Pazdro: 
„Przywileje Żydów w Polsce". — Tarnopol: Prof.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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Uniw. Dr W  N  ehr: „Sport pod względem zdro­
wotnym"

Stowarzyszenie górnicze. Galicyjskie sta- 
rotitwo górnicze w Krakowie zarządziło utworzenie 
stowarzyszei ia górniczego dla okręgu górniczego 
droLobyckiego; do takiego stowarzyszeń w muszą 
należeć właściciele kopalń wosku ziemnego, jakoteż 
wszyscy robotnicy.

Ros/anie dla dzieci wrzesińskich. Komitet 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności w Łio- 
skwie przesłał na ręce p. Apolinarego Jaworskie­
go, prezesa Koła polski .go, 200 rubli dla dzieci 
wrzesińskich.

W Towarzystwie pclitechnicznem wygło­
sił p. febefan O s s o w s k i ,  asystent politecni iki 
odczyt, w którym skreślił stanowisko i zadania 
młodzieży techniczne i Politechniki lwowskiej 
wobec postulatu up-zemysłowienia kraju. Odczyt 
ten nacechowany był krytycyzmem, dość daleko 
idącym i zawierał poglądy, w niejednym punkcie 
skraine. Prelegent starał się wyjaśnić, dlaczego 
dwudziestoletnie iuż starania o stworzenia w Gali- 
cyi przemysłu fabrycznego dotychczas się nie u- 
dały. Oto dlatego, że zajmowali się tom ludzie 
wszp'k jgo ponro'u, tylko me technicy przemysło­
wi i technicy handlowi, bo takich u nas wcale nie 
ma jako osobnego stanu, któryby świadom był 
swego zadania. Wytworzenie taniego stanu jest 
zdaniem p. Ossowskiego pierwszym warunkiem po­
wstania przemysłu. Podnosi on, że historya poucza, 
iż zawsze wytwarzał się n*»jprzód jak’ ś stan spo­
łeczny, a później dopiero społeczeństwo poszło w 
kierunku, jaki ten stan wskazywał, nie zaś od­
wrotnie. JaKo przykład przytacze mówca rozwój 
przemysłu w Królestwie polakiem. Tam wprawdzie 
jeszcze rząd narodowy polski za czasów Kongre­
sówki przemysł stworzył, ale ten przemysł około 
r. 1863 już się chwiał, i kto wie, czy nie byłby 
upadł, gdy by nie powstanie. Po upadku powstania 
bowiem '-ząa rosyski cnci&ł zgnieść szlechtę i rze­
czywiście po większe, części wypchnął ją na bruk, 
a przeciwstawił jei chłopów. Z konieczności szla­
chta brała u j  do rozmaitych wolnych proiesyi po­
za rolnictwem. W ten sposól powstała inteligen- 
cya narodowa, do której na’eżą prawie sami ludzie 
herbowi. Tak tez powstał inteligentny stan techni­
czny poiski i dziś coraz więcej wypiera Niemców, 
gdzie jeszcze oni się w Królestwie znajdują.

Mówca pragnie, aby powstał u nas stan 
tecbniczno-przemysłowy i techniczno handlowy któ­
ryby zajął kierujące miejrce w społeczeństwie, w 
przeciwstawieniu do pumrącego obecnie kierunku 
biurokratyczno prawniczego. Większa część agend 
władz autonomicznych, z wyjątkiem spraw szkol 
nych, jest albo admmistraei ma. albo wprost techni­
czna. Znamiennem jest pod tym względem, źe w 
mieście belgiiskiem Lićge powzięto rezolucyę. iż 
prezydentem miasta musi być tecnnik. To przodo­
wnictwo techników zdaniem mówcy ma być połą­
czone z szeroką demokratyzacyą społeczeństwa. Pod 
względem politycznym więc uprzemysłowienie kraju 
mogłoby zaszkodzić sferom decydującym w kraju, 
ale pod względem ekonom cznym byłoby dla nich 
bardzo korzystne, bo rentowność majątków ziem- 
skic'i znacznieby się podniosła.

Dla wytworzenia takiego stanu technicznego na­
leży przedewszystk.em zająć się odpowiedniem przy­
gotowaniem młoazieży. Uznając wielką pracowitość 
i zapal młodzieży naszej akademickiej, a specyalnie 
technicznej, wytykał jej jednak mówca wiele bardzo 
wad a m.anowicie brak umiejętności myślenia, brak 
wyrobienia umysłów, brak umiejętności pracowania 
i niepojmowanie pracy w szkołach wyższych jako 
pracy społecznej. Młodzież ta jest zupełnie nie­
przygotowana do wytworzenia pilnego i świadomego 
swych celów stanu przemy ło-tao tecknicauogs.

W  aalszym c>ągu wytykał mówca, jakie bra­
ki i wady ma lwowska szkoła politechniczna ze 
wzg.ędu ne postulat uprzemysłowienia kraju. Już 
to, że jest ona we Lwowie, a nie np. w Krakowie 
jest wielką wadą, bo Kraków jest w bliskiem sąsiedz- 
wie wielkich centr fabrycznych na. Bzlązku, zas 
w promieniu wielu mil od Lwowa nie ma wcale 
wielkich fabryk. Cała Politechnika lwowska ma za 
zadanie wytwarzać tylko inżynierów i budowni­
czych; to był cel przy jej zakładaniu, i tak do 
dziś dnia pozostało. Oddziały chemii, a jeszcze 
więcei budowy maszyn są strasznie po macoszemu 
traktowane. Brak katedi, i brak zupełny uposażenia 
naukowego. Na wydziale budowy maszyn uczy siępo 
większej części tego, co już w przemyśle dawno 
wyszło z użytku, a o nowych rzeczach w myśl 
przepisanego systemu nauczania nic tam się nie 
mówi. Słuchacz lwowskiej politi chniki nie wie nic 
np. o nowoczesnych transmisyach fabrycznych, o 
Wentylach dzisit iszych, o nowych systemach ko­
tłów parowych, o maszynach wieloeylindrowych 
itd. itd. Brak zupełny wj kładów o kalkulac-yi techni 
cznej. W  ogóle absolwent Politechniki lwowskiej, 
gdy dostanie się do fabryki, na niczem się po­
rządnie nie zna, bo prawie wszystko po raz pierw­
szy może w życiu swem widzi Dla kontrastu przy­
toczył mówca, źe przed zagraniczne politechniki 
zajeżdżają bardzo często karety dyrektorów fabryk, 
którzy słuchają wykładów, celem dowiedzenia się 
o najnowszych praktycznych pobtępach techni­
cznych.

Otóż do zmiany tych stosunków należy zda­
niem p Ossowskiśgo dążyć i wyzyskać przytem 
obecny nastrój społeczeństwa polskiego, wywołany 
sprrwą wrzerińską. W  szczególności należy też się 
przygotować do przyjęcia wielkiej liczby młoazieży 
z Królestwa Polskiego, która dotychczas uczyła f»ę 
w Niemczech i to przeważnie w szkołach polite­
chnicznych. Jest to młodzież bogata, tak. źe kiaj 
bezpośrednio mógłby z mej mieć korzyść. Jeżeli 
nie wyzyska się obccnbgo nastioiu w kierunku po

d

Zwłoki ieszcze i dzisiaj są wy?,tawiune na widok 
publiczny w zakładzie anatomicznym przy ul. Pie­
karskiej ; jutro ze względów zdrowotnych trzeba 
je będzie iuż pogrzebać.

Jeden z urzędników kolejowych ze Stariaia 
wowa, wyczytawszy w dziennikach rysopis zamor­
dowanego, przypuszcza, źe tym zamordowanym był 
niejaki Jan Olejerz, który dnia 5 bm. wyjechał -ze 
Stan. Ja wowa do Lwowa, aby zameldować się w 
którymś z pułków obrony krajowej ; Olejarz miał 
za dwa dni powrócić do Stanisławowa, lecz dotąd 
nie wrócił, ani nie przysłał żadnej o sobie wiado­
mości Nie rozstrzygamy, czy przypuszczenie owego 
urzędnika jest trafne, ale daty osłabiają je nieco, 
gdyż zwłoki zamordowanego znaleziono dopiero 
dnia 10 bm. rano, a zdaniem lekarzy, człowiek ów 
musiał zginąć nie dawnie] jak w nocy z 9 go na 
10-go b. m.

Samobójstwo. W Stryju zastrzelił się sub- 
jekt handlowj Edward Mingalski. Przyczyna nie­
znana.

Galie, akcyjne Towarzystwo dla desty- 
lacyi drzewa jedna z finansowych kreacyi głośne; 
swego czasu „Trebertrocknnngs-Geaeilschaft" w Kas­
sel, odbyło wczoraj w sali hotelu George’a nadzwy­
czajne walne zgr >madzenie, którego przebieg był 
cnwilami bardzo burzliwy. —  Olbrzymią większość 
akcyi tego towarzystwa, znajdującego się w likwi- 
dacyi, reprezentował pełnomocnik banku lipskiego, 
■akc głównego wierzyciela, upadłej instytucyi 
„Trebertrocknungs-Gesellschaft". Pełnomucnik ten 
jest Niemcem i pn.y wiózł z sobą jakiegoś adwo­
kata wedeńsFtiego, rów deż Niemca, nie uiaieiąeego 
ani słcwa po polsku. Oni dwaj reprezentou ali 
większość co naimnie; dziewięciu dziesiątych 
wszystkich akcyi i mogii zatem przeprowadzić u- 
chwałę, iaka się im podobała. Jako reprezentanci 
zaś malutkiej mniejszości akcyonaryuszy przybyli 
na zgromadzenie urzędnicy galic. Banku hipote­
cznego pp. Feldstein, Moskwa,' Gedrojc i Schifimann, 
tudzież adwokaci Dr, Aezkenazy i Dr. Sokal.

Zaraz na początku zgromadzenia wywiązał 
się ostry spór językowy. Ów Niemiec bowiem z 
Lipika. wybrawszy siebie przewodniczącym, zażą­
dał, aby na zgromadzeniu przemawie.no po niemie­
cku, gdyż on po polsku nie rozumie, Przeciw te­
mu protestowali energicznie reprezentanci mniej­
szości, powołując się na to, że statut towarzjstwa 
zredagowany jest w języku polskim i że ma ono 
siedzibę w polskim kraju. Ostatecznie załatwiono 
ten spór w taki sposób, iż pan ów z Lipska zmie­
nił swe pierwotne żądanie w prośbę, aby przema-' 
wiano w języku dlań zrozumiałym, poczem owi o- 
pozycjjei akcyonaryusze przemawiali wprawdzie 
dalej po polsku, ale zaraz potem po niemiecku tłu­
maczyli przewodniczącemu, o co im idzie. Mimo te­
go obustronnego ustępstwa wybuchły jednak w dal­
szym ciągu zgromadzenia ostre zatargi, gdyż ów 
przewodniczący Nierńbc, wiedząc, że wszelkie wnio­
ski mnieiŁzości na nic się nie zdaduą, bo tylko on 
swą masą głosów może decydować o wszystkiem, 
bagatelizował wszystki s wnioski mni liszośui, a na­
wet nie chi :ał kilkakrotn;e dopuścić do głosu o- 
wych sześciu akcyonaryuszy.

Burza Zhś formalna zerwała się, gdy ów Nie- 
mieo i przywieziony przezeń adwokat z Wiednia 
uchwalili uwolnić dotychczasowych dwóch likwida­
torów od :ch obowiązków, a poruczyć likwidacyę 
Towarzystwu dla destylacyi drzewa komu innemu, 
zaś zignorowali wniosek mniejszości, aby zażądano 
od dawnych likwidatorów złożenia rachunków z do­
tychczasowej likwidaoyi, gdyż jak przewodniczący 
oświadczył, on sam wystąpi z roszczeniami przeciw 
dawnemu zarządowi.

Z przebiegu tego zgromadzenia okazuje się, 
#.h istnieio jawna sprzeczność między tym listem 
]. Kazimierza Tebórznickiego, któryśmy przed kil­
ku miesiącami drukowali, a w którym on imieniem 
rady nadzorczej Banku hipotecznego zapewniał jego 
akcyonaryuszy, że Bank hipoteczny nie posiada 
wcal“ akcyi galic. Towarzystwa aestylacyi drzewa, 
a tym faktem, że jedynymi w kraju akcyonaryu 
szami tego Towarzystwa okazali się urzędnicy 
wspomnianego banku.

Wprawdzie można, jeżel; sję komu podoba, 
być o tyle naiwnym i przypuszczać, że urzędnicy 
ci reprezentowali swó̂  własny kapitał, a nie kapi­
tał Banku hipotecznego, nas jednak galic. Bank 
hipoteczny od dawna już przyzwyczaił do tego, źe 
na wszelkich posiedzeniach akcyjnych nawet jego 
własnych, figurują jego urzędnicy jako słomiani 
akcyonaryusze.

Rozsądny przepis, w A-glii zaobserwowa­
no, że opilstwo szerzy nę wśród dzieci niższych 
warstw głównie wdkutek tego, źe rodzice posyłaią 
je po wódkę lub piwo do szynku. Dziecko zra­
zu z łakomstwa, ni"sąc w otwartem naczyniu 
trunek, kosztuje go; z początku jeden, dwa hausty, 
wreszcie rozsmaknwuje sic w nim na dobre. Ażeby 
zapobiedz temu nieszczęściu parlament angielski 
wydal uchwałę, która wesJa w życie z dniem N 
Roku. Mianowicie każdy handlujący trunkami, któ­
ry da dziecku poniżej lat czternastu piwo lub wód­
kę w nieszczelnie zakorkowanej flaszce, podlegać 
będzie karze pieniężnej.

Zmarli. W e Lwowie Aleksander Bcurdon, 
emer. ofieyał rachunkowy Namiestnictwa, l at8i . — 
W Czorckowie ks. Ignacy Klimowicz, Sybirak, lat 69.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 6, w poł. 
— 4 fi. Bar. 775. Spada.

Od rana panuje we Lwowie straszna zamieć 
śnieżna T.-amwoje zaledwie z mozołem odbywają 
swe ku^sa.

Humor szubieniczny.
K a t :  Jaki rodzaj śmierci wybierasz sobie: 

szuDienicę, elektryczność, czy gilotynę?
Z b r o d n i a r z ;  (który naczytał się dużo dzien­

ników): Prosiłbym o powolne zatrucie alnonoiem.

Pani Marya Józefa baronowa Lazarinl.
żona c. i k. nadporuozmka pana Knnona baro­
na Lazarini i córka pana Józefa br. Młodeokie- 
go i śp. hr. Dorot? Młcdeekioj z ks Lubo 
mirskiob' powiła w Dobizanack w Czechach na 
dniu 13go b. m. córkę.

Miłość filozoficzna.
Narzeczony. A więc jesteś miwzaiemnę, naj­

droższa ?
Narzeczona (piastująca tytuł doktora filozofii). 

Myślę, więc jestem...

Cześć ekonomiczna,c
Wiedeń 14 stycznia.

(Z) Na 24 stycznia zwołano pos.edzeDie 
rady jenera'nej banku a nitro-wigierskiego. Na 
tern posiedzeniu poruszoną zostanie niezawo­
dnie kwestya obniżenia stopy procentowej w 
Austryi i dlatego też budzi ono w sferach fi­
nansowych ogromne zajęcie Powszechnie są- 
dcą, że jeżeli bana niemiecki przed 24 stycz­
nia zniży swoją stopę procentową, w takim 
razie i bank austro-węgierski pój Izie za jego 
przykładem. Zniżenie zaś stopy procentowej 
przez niemiecki bank państwowy, uważają za 
rzecz prawie pewną, gdyż zepasy tego banku 
zwiększyły się bardzo ostatnimi czasy, zapo­
trzebowanie gotówki dla gi ddy i pizemysłu 
jest bardzo małe, a eskont pry watny jest 
dziś w Berlinie o 2 proc. tańszy od bankowe­
go, gdyż wynosi zaledwie 2 proc. Mimo to je ­
dnak zaofiarowanie weksli, nadających się do 
zeskontowania na otwartym targu na tak ma­
ły procent, jest niesłychanie małe. Trzeba bo 
wiem pamiętać o tern, że tylko pierwszorzędne 
weksle, zaopatrzone podpisem firm idealnie 
pewnych, a aaaro żyrem banku mającego kre­
dyt niewzruszony np. trkiego jak wiedeński 
Credilanstalt, są towarem poszukiwanym przez 
eskonterów prywatnych

Na tutejszej gield&ie zeskonfcowano dziś 
kilka takich p;erwszorząduyoh weksli poniżej 
30 ,0. bo na 2IB/ie°0. Firmy drugo i trzecio­
rzędne, do których w pojęciu bankowem zali­
czyć należy wszystkie galicyjskie, nic z tego 
nie mają, że w Wiedniu esKontują dzis nie­
które weksle poniżej £°/a, ale zniżenie urzędo­
wej stopy procentowej przez bank austro-wę- 
gierski wyszłoby i m o tyle na korzyść, że i 
te banki, za których pośrednictwem one otrzy­
mują kredyt, musiałyby odpowiednio zniżyć 
swój eskont.

Z Pesztu donoszą, źe węg,era’ : minister 
finansów Lukacs w komisyi finansowej Sejmu 
węgierskiego przyznał s;ę ao tego, iż ma rze­
czywiście zamiar niebawem zaciągnąć wielką 
pożyczkę inwestycyjną, ale dodał zaraz, że na­
leży kwestyę inwestycji odłączyć od kwestyi 
zastoju przemysłowego na Węgrzech, bo nie 
dlatego przystąpi rząd do inwestycyi, aby roz­
budzić ruch przemysłowy, ale tylko dlatego, 
aby uczynić zadość ogólnie odczuwanym po­
trzebom, nie moż aa zaś od rządu wym tgaó. 
aby myślał tylko o usunięciu przyczyn stagna- 
cyi przemysłowej, bo tc nie jest w jego mocy. 
Co do wysokości zaciągnąć się mającej po­
życzki nie dał minister na raz'e żadnych wy­
jaśnień. Wczoraj jednak już doniosłem, że we­
dle poufuyoh informaoji sfer finansowych po­
życzka ta wyniesie podobno od 150 do 200 
milionów koron. Ponieważ zaś sfinansować ma 
ją grupa Rotszyldowska, której głównym fila­
rem jest tutejszy Zakład kredytowy, przeto 
podniósł się dziś znacznie kurs kredytów. 
Oprócz kredytów były walory żelazne w dal­
szym ciągu przedmiotem ożywionej spekala- 
cyi zwyżkowej Mówiono, że główna trudność 
w sklf jeriu napowrót kartelu żelaznego, t. j. 
stanowisko zaiete przez kraińskie Towarzystwo 
przemysłu żelaznego, r..ma"aiące się dla sie­
bie ogromnego poawy eszema kontyngentupro- 
dukcy' usunięta ma być w ten sposób, że in­
ni uczestnicy kartelu zakupią całe to Towa­
rzystwo kraińskie. Mówiono nadto, że zarząd 
marynarki auscryackiej poczynić ma ogromne 
zamówienia płyt pancernych, wreszcie znów 
odgrznno starą pogłoskę, iż kartel żelazny 
ma zakupić buty arcyksięeia Fryderyka na 
Szląsbu.

Cena wosku z eirn=>go podniosła się o 10 
koron i wynosi obecnie 100 koron za 100 ki­
logramów.

Ostatnie uotowarćn:
Kredyty austr. 613 75 węgierskie 66100 

Anglobanki 262 50 Uniuny 542 00 Banky«■ 
reiny 447 00, LAn der banki 416 25, Ludwik 
424 00, Czerniowieotie b42 00, Elbot.e*'e 446'50, 
Renta papierowa 1COOO. srebrna P9 95, ?-u- 
stryaokft złota 120’40 nustr renta wal. kor 
06-35) węgierska złota 119 60, węgierska renta 
wal. kor 95 00 dukat 11‘30, 20-franków. 19 04— 
20-markówk», 23’44—, rabie 2’53—.

danym przez prelegenta, to zdaniem jego, zachodzi 
niebezpieczeństwo, źe wyzyskają go rozmaite par 
tyjki polityczne.

W sprawie zamachu morderczego na sę­
dziwego proboszcza, ks. Carewicza, donojzą nam z 
Kobyłowłok, że zadany mu cios w szyię nie jes^ 
głęboki, albowiem zbroaniarz uaerzył ks. Carewi­
cza z bokn, w kierunku skośnym, tak że nóż o 
kilka centymetrów dalej wyszedł na zewnątrz. Ks.
Carew;cz pełni swe obow ązki kapłeńskie w Koby­
łowłok ach już 47 lat.

Rada pow. w Ropczycach wybrała swym
prezesem kj. Józefs Radoniewieza, prcooszcza z 
Wielopola, & wiceprezesem p. Kazimierza Jankow­
skiego, dzierżawcę dóbr.

Konkurs rozpisało prezydyum sądu krajo­
wego wyższego we Lwowie na posadę adjunkta 
sądu powiatowego w Krakowcu; termin do 6 lu 
tego. — Sąd pow w Głogowie przyjmie zaraz pi­
sarza za wynagrodzeniem 2 K. dziennie. —  Dla 
wysłużonych oflcyalistów prywatnych, są do rozda­
nie dwa stypendya dożywotnie po 126 K, z tun- 
uacyi śp. Franciszka Orzęckiego ; wiek wymagany: 
przynajmniej 65 lat; podania w terminie do 20-go 
lutego należy przysyłać ao Komisyi Instytutu ubo- zniżonych „Manr"u opera w 3 akt. I. Paderew-
gieb chrześcijan we Lwowie w konsystorzu obrz.' ekiego. Występ Guszalewicza. — We środę wzno-
łacmsk.ego. I wienie „Tamten" sztuka w 5 akt J. Maskoffa. —

Ofiara tajemniczego mordu. Dotąd j( szcze j We czwartek „Złote runo" sztuka w  3 akt. Stan. 
nikr nie rozpoznał, kto był ów człowiek, kti rego j "Przybyszewskiego. -  W  piątek po raz IXty i ostatni
zwłoki znaleziono przed tygodniem na Wulce. | w tym sezonie „Cyganerya -.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz VIIImy „Cyganerya" opera 
w 4 aktach G. Pucciniego. Występ I. Bohus. — 
W  piątek po raz Iszy „Zagadka" (L’enigme) sztuka 
w 2 aktach Pawła Hervieux, po raz Iszy „Goście® 
epilog dram. w 1 akcie Stan. Przybyszewskiego ■ 
po raz Iszy „Nikt mnie nie zna" kom. w 1 akcie 
Aleksandra hr. Fredry Ojca. — W sobotę po raz 
ostatni w tym sezonie „Pajace" opera w 2 aktach 
z prologiem Leoncayalla i „Rycerskość wieśn:acza“ 
opera w 1 akcie Maseagnitgo. — W  niedzielę o 
godz wpół do 4tej „Zaczarowane noło" baśń dram. 
w 5 aktach L. Rydla. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz IVty „Simplicyusz" operetka w 3 akt. 
J Straucsa. — W  poniedziałek po raz lig i „Za- 
gadka", „Goście" i „Nikt mnie nie zna®. — We 
wtorek pc raz ostatni w tym sezonie po cenach

TELEG R AM Y i H p f f .
Gniewin (Brtix) 16 stycznia. Dotychczas 

nie można było odszukać aui jednego z tych 
robotniku w, których brak od wczoraj. Zalew 
kopalni nastąpił tak nagle, że ratunek był 
wprost uemożl wy. W całej kopalni znajdują 
się sygnały alarmowe, by w danym razie za­
wiadomić kanoelaryę o niebezpieczeństwie. 
Gdy cpostrzeżouo zalew, ieden z robotników 
miał tyle przytomności, że uderzył w dzwon 
alarmowy. Z kancelaryi wysłano natychmiast 
kierownika ruchu E.ndera na pomoc. Zaledwie 
dostał się do szybu, już woda szyb ten zalała 
i Bindera już nie ujrzano. Także dyrektor 
Wessely, który pospieszył za B.nderem, chciał 
udać się do szybu, ale było to już niemożliwe. 
Wszystko to trwało zaledwie parę minut. Nie­
którzy twierdzą, że tne jest pewnem, czy 
wszyscy robotnicy, których brakuje, w liczbie 
43 rzeczywiście zginęli, gdyż możliwem jest, 
że oddalił, się po wyjściu z szybu, nie od­
da, wszy marek kontrolnych, Z tych 43 robo­
tników 31 było żonatych; pozostawili oni 84 
dzieci poniżej lat 14 Jako przyczynę nie-1 
szczęścia podają tak łagodną obeonie zimę.

Starostwo tutejsze otrzymało z kancela­
ryi gabinetowej następujący telegram : J. Ces- 
Mość z serdecznym smutkiem dowiedział się 
o nieszczęści ?. w kopalniach i prosił o tele­
graficzno sprawozdanie o rozmiarach katastro­
fy. Jego Ges. Mcśó polecił także wyrazić 
członkom rodzin nieszczęśliwych robotników 
najwyższe współczuoie. Telegram ten, podpi­
sany przez dyrektora kancelaryi gabinetowej 
zredagowany jest w obu językach krajowych. 
Namiestnik hr. Coudenhoye ofiarował 800 kor- 
dla rodzin nieszczęśiiwyoh robotników.

Gniewin 16 stycznia. Namiestnik h” , Cou­
denhoye wygłosił tu mowę do urzędników po­
litycznych i górniczych, w której dał wyraz 
ubolewaniu z powodu katastrofy, Wyjeżdżając 
z Prugi, miał nadzieję, że uaa się robotników 
ocalić. Jak widać ze sprawozdań, znikła na­
dzieja uratowania icb . Należy się obeerne zwró 
ció ku pozostałym rodzinom nieszczęśliwych i 
zająć się losem wdów i sierót. Przyczyna nic 
ozczęśoia mus1 być ściśle zbadaną, a winnych —

gdyby iaoy by1 i — pociągi 'e władza sądowa 
Jo odpowiedzialności. W  każdym razie trzeba 
się starać z doświadczeń obecnej katastrofy 
wyc ągnąć wskazówki na przyszłość. Namie­
stnik oświadczył, źe rząd głęboko współczuj* 
i ubolewa z powodu katastrofy, czego dowodem 
przybycie jego reprezentanta do Gniewina. 
Nelezy się spodziewać, źe losem rodzin ofiar 
zajmie się metylko kasa robotnicza, ale i To­
warzystwo kopalniane

Rzym 16 stycznia. Stolica św. zezwoliła 
na utworzenie fakultetu teologicznego prsy u 
uiwersytecie strasburskim.

Paryż 16 stycznia. Półuioędowa nota o- 
głasza, źe śledztwo przeciw Jezuitom zarzą­
dzono z powodu, iż mimo rzekomo dobrowol­
nego rozwiązania s.ę zakonu dalej pełmii swe 
czynności, w szczególność^ wygłaszali kazania 
w kościołrch.

Petersburg 16 stycznia. Praw. Wit stnik 
ogłasza rozporządzenie ministra oświaty gene­
rała Wannowskiego o organizacji związków i 
stowarzyszeń studenckich oraz innych urządzeń 
na uniwersytetach w Ro«yi. W  myśl tego roz­
porządzenia wolno odtąd studentom tworzyć 
związki, zakładać kasy wzajemnej pomocy, o 
twierać biblioteki i czytelnie, organizować ku- 
ratorye dla wyszukiwania zajęoia ubogim stu­
dentom i tworzyć korporaey e celem oma.w;ania 
kwestyi naukowych, literackich, artystycznych 
itd. Z dołączonych do tego rozporządzenia sta 
tutów wynika, że władze um wersyteckie maią 
wykonywać ścisły nadzór nad wszystkiemi sto­
warzyszeniami i korporacvami studenek emi.

Londyn 16 styezn.a. Kiól Edward odbył I 
wczoraj przegląd 130C ochotników, którzy oijadą 
do Al'ryk; południowej. W przemowie wyraził król 
nadzieję, że wojna wkrótce się skończy

sofia 16 stvcznia. Na bankiecie noworocznym 
(starego stylu) Słowiańskiej Besedy, ks. Ferdynand, 
który przybył w towarzystwie swojego brata księ­
cia Filipa Koburga, rosyjskiego generalnego kon- 
dula Bachmatiewa i ministrów, odpowiedział na 
przemówienie prezydenta Besedy, ministra Sarafo- 

i, co następuje : „Z dumą ■ radością przyjmuię
dyplom członka honorowego, ofiarowany mi przez 
Słowiańską Besedę. Dotychczasowa moja działal­
ność jako sławisty i słowianofila napełnia mnie 
otuchą, że stanę się godnym tego zaszczytu, jakim 
obdarzyliście mnie Niech żyje świat słowiański®.

Trutnów 16 stycznia. Przy wczorejszym wy­
borze uzupełriaiąeym do parlamentu oddano ogó 
łem 3 219 głosów. W olf otrzymał 1.695, Dr. Bach 
mann (nieru. postęp.) 1.301 głosow: Wolf otrzymał 
zatem 85 głosów ponad absolutną więk«zosć i zo­
stał wybrany na nowo posłem do Rady państwa.

San Sebastian 16 stycznia, Z powodu za­
kazu walki byków przyszło tu do rozruuhów. Tłum 
obrzucił kamieniam. ratusz i inne budynki publi­
czne Prefekta, gdy s:ę ukazał, przywitano gwizda­
niem. Na wojsko i żar darmów, którzy wystąpili, 
również rzucone kamieniami. Wojsko zraniło kil­
ka osób.

Kraków 16 sfcycania. Do komisyi szacun­
kowej dla podatku osobisto-dochode wego wy­
brano z koła H-go członkiem adwokata dra 
Michała Koya, zastępcą p. Bernarda Wachtla.

W ’ eiha zadymka śnieżna panowała dziś 
w nocy w Krakowie i zasypała całe miasto, 
tak, że ruch kolei elektrycznej ustał, a ru' h 
wozów odbywa się z trudnością. Koło kościoła 
N P. Maryi ugrzązł w zaspie śnieżnej wóz 
miejski z węglrm, tak, że musicno śnieg ori- 
gartywaó łopatami. Zawieia idzie od strony 
Tatr, a obejmuje, jat się zdaje, znaczną prze­
strzeń krciu. bo wiele uociągów spóźniło śk 
a warsza wski poranny nie nadszedł do 12 w 
południe.

Dz.esan wyd dału lekarskiego dr. Wach- 
holz wyjeżdża pojutrze do Wiednia na Ziazd 
dziekanów wydziałów lekarskich wszystkich 
uniwersytetów w Austryi. Ziazd będzie kon­
ferował nad sprawami medycznemi, a przede- 
wszystkiem nad ostatniem rozporządzeniem o 
rygorozach.

Dziś wieozór odbędzie się tu komers mło­
dzieży uniwersyteckiej dla powitania ruskich 
kolegów.

Berlin 16 stycznia. BwUner Tagblatf dc 
nosi, że ks. arcybiskup Stablewski czyniąc za­
dość życzeniu rządu, przesłał podwładnemu so­
bie duchowieństwu i istrukoye zalecające mu 
umiarkowanie.

Rzym 16 stycznia. Nuncyusz msgr. Ta- 
lianl w Wiedniu będzie mianowany' kardyna­
łem na konsystorzu w mą,u

Wiedeń 16 styczni a. Na ogólnych audyen- 
cyach przyjął dziś Monarcha metropolitę hr. 
Szeptyckiego.

Konstantynopol 16 stycznia. Rząd turecki 
wydat nakaz aresztowania Machmudu-baszy.

Tryest 16 stycznia. Przybył tu niemiecki 
okręt „Charlotte", na którym przyjechał ksiąŻ6 
Adalbert pruski; w porcie odbyło się uroczy­
ste powitanie księcia. Na cześć gościa odbę­
dzie się galowe przedstawień e w teatrze i 
inne uroczyste przyjęcia.

Lebrz-dentysta M. LISOWSKI
powróciwszy do zdrowia ordynuje ooecr_ie przy ulicy 

K o p e rn ik a  I. 3  (o b o k  pat a iu  M ik ob a sch a ).

Hotel Georg€’a
ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki tańcujące, eleg ncko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.
Z A K Ł A D  te e h n icz n o -d e n ty  s ty c z n y

Zygmunta Stobieckiego
został przeniesiony na III- K o p e rn ik a  3  obok Pasażu 

Mikolascha.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarsaiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach wewnętrznych

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. T»Iefrn 583,
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

H e tm a ń -* . 12 obok sawiarn' wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zijbów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

angielskiej. Dr F Fruchtn „~

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 16 stycznia. B Pawłowski 

z Kosmierzyna. W . Sobański z Podola B. Dmo­
chowski z Warszawy. A. Fischer z Wygody. B. 
Wacntel z Krakowa. W. Siemiginowski z Torsk.e- 
go. Dr. J. Steinhardt z Tarnopola. E. Wuthe z 
Lipska. L. Orlikowski z Podola ros

KANTOR WYMiANY
c. k. upn.. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dzieuLym nie 
licząc żadnej pro w. uyi.

Wiedeń 16 stycznia. (Giełda towarowa). 
On kier (spokojnie) 17 70. Nafta galicyjska bec 
zmiany. Spiryt bez zmiany B5-0J.

Berlin 16 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
kcstryftok.* 85 30. Spirytus 31’60.

Paryż 16 stycznia. (Zumknlęole gieł 
Ćy). Ti ej procentowa renta 100 50. Mąka 
(„Fleur de Parts") 27 85

Frankfurt 16 stycznia. (Giełda zagra­
niczna). EJ-fcdvt.y .iu.snryack.ie 203*00 Koleje 
peńsfcwow? (00 00. Aloiny 000’00. Disconto 
000 00 Laura 000.00. Tendencya silna.

W iedeń  16 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Krusi, w koronach i po 60 Kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 8 40—9 41, na maj-czerwiec 
0,00--0 00, na jes;eń 0 00—0'00, żyto na wio­
snę 7*87—7*88, na majc^erw.ec C‘Ó0—0 00. na 
jesień; kuknrudsa na maj - czerwiec 5*72 —5 73; 
na czerwiec-lipiec 0 0 0 - -ODO, na lipieo-sier 
pien 0 000— 000; owies na wiosnę 7 77—7'79, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
0 00. Rzepek na styczeń-luty 0000—0000, 
na sierpień-wrzesień 12 50—12 65 Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwiecień 0'00—0'00 — Ten­
dencya : słaba. Pogoda: burza.

Budapeszf 16 stycznia, (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.\ Psze­
nica na kw ecień 9*22—9 23, na październik
8’33— 8*34; żyto na kwiecień 7*59—7 60, owies 
na kwieo-eń 7’49—7 50; kukarudza na raaj 
5*43—5'44. Rzepak na sierpień 12*25—12 35. 
Oferty uł pszenicę: mierne. Chęć kupna mierna 
Tendencya : snokuina. Pogoda : śnieg.

Wiedeń 16 stycznia. Kur&a giełdowe.
Losy : rI nroeenLowe ;

Austr. żaki. kr z obi. pr. z r. 1«80 3n/0 261.—
, 4889 3% 2 5 0 .-

Tnw. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  500. -
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  269 25 
Węg. Ban*u hipotecznego po 100 zł. 4%  246.60 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2®/0 — .— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 109 50 

b) bezprocentowe ■
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17 65, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 400 —, Glary 40 
zł. m. k. 164 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82 00 Losy m. Krakowa *20 zł 76 —. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 182.00, 
Palffy 40 zł. m k. 188,00, Czerw krzyża austr. 
10 zł. 60.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26 50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł, 87.—, Sanna 
40 zł. m. k. — .—, Pożyczka salzburska 20 zł. 
79.00 Potyczka St. Genoio 40 zł m. k. “235 00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 400 50

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 16 stycznia. M. ks. Lubo- 

mirska i N. Jażwińdki z Podniestrzan H. Piero- 
żyńska z Brodów L. Mi. zowsi i, W. Sochatzy, J. 
Hirscli i E Wohlgemuth z Wiednia. A. Makoma- 
scy z Królestwa Polsk. A. Wolniewicz z Olszy. N. 
Borodyska ze Zbaraża. A. Łokuciejowski z Lip­
ska. Z. Younga z Li owiec. T Hlarko i E Jor­
dan z Krakowa. W. Hochberg z Tarnowa. P. As- 
mt sen z Eopenhagi A. Segal z Rawy ruskiej. H. 
Czajkowski z Bćbrki.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 16 stycznia. A. Zaremba 

Cieiecki z Hadyńkowic. W, Stanek z Kulawy. S. 
Gutowska z Krakowa. O. Klominek z Trzcinicy. 
J. Sękowski z Wydrnia. S. Marczyński z Tenczy- 
nowa. Ks, Wegmann z Zimnej Wody. A. Schnei­
der z Sambora. M Ren z Budapesztu. M. -mie­
chowska z Korczowa. A. Glazor ze ScŁodnicy. J. 
Gotieb z Liwczs

Lw ów 16 stycznia. (Z izby Łandlowcj).
Obhczenie w walucie koronowe.,.
A k c y e  za tou K.: Kolej gal Karola Ladv/ika pc 

iZO Koron 42?-00 4o 428-00, Kclej I/wowskc-Ozern.-Jasks 
po 400 kor. 536.00 do 545.00. itan-u aipoteoznego po 
■00 aor 525.00 do K40 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. To*, budowy wagonów 
w Sanoku po 500 kon n 000-— do 850,—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 350.— do 380. —.

L iSty Z a sta w n e  ze satakę: Ba ku uiDOb. tęahc 
6 proc. los. w 50 lat. z JO proc. prem. l'ftł-50 do OuO-OO 
4 i pół proc los w 50 lat 97-60 do 98-80 4 proc. los, 
w HC lat 80 80 do -10). Ranku kraj. 4 i pół proc, los w 
51 lat 89.10 do 99 80 Banku kiwi. 4 proc. los w 57 j*t 
Ii2’— do 82-70. — Iow, ^red.gai ziemskie 4 proo. (7 omi- 
sya) 98-80 do 94-—. i  proc. io  ̂ w 41 i p l łatach 83.50 
lp 94 20, t pri-c. los w Jat 9210 do 82 8;.

Oblljli za sztukę: fcłal. fund. propioaoyjueito 4 pre 
97 70 do 98 40. Bukowińsniegc fund, prepin. 6 proc.. 10150 
do —•—. Kom. Ranku kraJt 5 proo. (II emisyi) 101-— do 
i01-70 Kolejowe lokaine Bauer krajowego 4 procentowe 
pc 20, koron 92’00 do 92-70. Pożycdr orat r  r. 187 i 6 
proc. —■— dc —.—.4 proc. a 1898 r 83 60 to 84.3 ;, mia­
sta Lw ow a 4 proc. po 200 koron 87-90 do 88 60, 
po 200 koron 97 80 do 98-50

M o n e ty . Duiat cesarski i i '17 do Il'35. .Napoleon 
dar ;8-;0 do 19'15. Rubel rosyjski per>ierow> 252.50 do 
2-55.00. JOO marek niemieckich j.17-10 do J17-6u.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta lie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ruch pociągów kolejowych
raźny od Igo maja 1901 roku według czad u środkowo 

eur< pejskiegc
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 P , 1 3 5 ,  S '4 0 * , 6T0. 8-50, 5-50 9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Pcdwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  3’35ł 5 K  

10.20*; na Podzamcze: 2  2 0 ,  3 i2* 511, 102*.
7. Tarnopola : 8-00 (nu dw. gl.); 7 10 nu Podzamcze 
Z Czemiowiec : 72 tSP, 1 4-5, 6’20 ^-40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa: l l -55.
Ze Stryja: 8 10, 110, 1-40, 10 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6'00- 
Z Janowa 7’45, 5.15.

G d c h o a z ą  z e  L w o w a :
Do Krakowa; 12 -*5 * ,8  3 0 ,  2  5 5 ,  4'15*, 8-40. d‘20*. 11 • 
Do Rzeszowa: 3 80
Dc Podwołoczysk z dworca głównego 1 5 5 ,  6 80, y-25 

11'10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6'48, 9.42 tti 32’
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7'32* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51% 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-30*
Do Stanisła -row a ■ 6 10*.
J o  Stryja: 6 35, §00, 305, u-35*.
Do Brzuc bowic, Żółkwi, Sokala 10’20, 7 25*
Do Janowa: 9-16; 7.50*

U w a g a  Pociąg4, pośpieuzre drukowane są l i r a m  
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Poru no­
cna liczy się od godi. 6 wieczór do 5 min. 5g rano

Cr d r o t a  pucdS M riaria  P o c z u ł  sCr- -r- -Ł<r\«mtnld 4 k 8. lei



PRZEGLĄD z dnia 17 stycznia 1902.

T Y B E K Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E v a m  W i l s o n a .

Tłńma^zyia * angielskiego baronowa Zofia Hartingho^a.

58)

fCi^g dalszy).
Wsunąwszy obrączką na palec, uoałowała 

ją kilkakrotnie.
Łzy gradem potoczyły się z jej oczu, pa­

dła na kolana przcd łóżkiem i za tamala ręce.
— Satn na sim z rozpaczą! — szeptała, łka­

jąc. — O, ojcze !... bądź bl.skim mcjej duszy 
i módl Się do Boga, aby mule podtrzymał w 
tej walce do końca. Boże! dodaj cierpliwości 
i wytrwania!... a kiedy ofiara zostania speł­
nioną, przyjmij życie moje w okupie zt duszę 
i opamiętanie mego nieszczęsnego, zbłąkanego 
brata f

ROZDZIAŁ XIV.
— Cóż tam nowego zaszło, moje drogie 

dziecko ? W  jakąż biedę zaplątałaś się nieba­
cznie, że tak uroczyście zapraszasz innie na 
konferency \ ao twoioh apartamentów ? — mó­
wił sędzia Óent, zasiida:ąc wygodnie w ob ­
szernym fotelu i patrząc z uśmiechem w słod­
ką, a poważnie zamyśloną twarz swojej sio­
strzenicy.

—  Chcę cię prosić, diogi wujeszko, abyś ży- 
rował podpis mój na podniesienie znacznej su­
my, przechodzącej tą, jaką mam złożoną w ban­
ku — odparła Lea.

— Cóż to ? Czy zagalopowałeś się za daleko 
w twojej filantropii ?

—  Nie, wuia3zku. Tylko los tej nieszczęśli­
wej Reginy Brentano tak strasznie oięży mi 
na sercu, ie  muszę coś zrobić, aby go jej ulżyć.

Chcę więc uprosić, za twojem pośredni ot wem, 
sędziego Parkmana, aby ją wypuścił za kau- 
cyą, którą ja złożę. Ten owćd zaufania doda 
biedne] otuuhy-

— Przypuściwszy nawet, że sędzia zgodziłby 
się ra two’ą propozycję, o ozem wątp' ę, wobec 
nagromadzonych przeciw ni sj dowodów, czyś 
się zastanowiła dobrze nad tern, że naraeasn 
się na stratę piętnastu dc dwudziestu tyjięcy 
dolarów ? Jeżeli dziewczyna jest istotnie winną, 
to nie oprze się pokucie no eozki.

— Nie w’’erzysz w jej wmę, wujaszku, zaró­
wno jak i ja. Zresztą ohoę ryzykować.

— I zapłacie za jej aoieczLę ?
— Tak, choćby największą sumę. Mniej­

sza o to.
— Bądź otwartą ze mną, Leo — rzekł 

sędzia, biorąc jei rękę.—Czyś pewna jei niewin­
ności, czy też chcesz rozmyślnie zostawić jej 
otwartą fur tnę, uważając to za najpraktyczniej­
szy sposób przecięcia gordyjskiego węzła ?

Ona zawah iła się ohy ię, ale spojrzała mu 
proeto w oozy.

— Wierzę, że jest niewinną i że me nadu­
żyje zaufania; a jeżeli omyliłam «ię oo do jej 
charakteru i jeże1! strach przed śmiercią skło­
ni ją do joinozki, to i tak rada Lędę, ie  czło­
wiek, któremu oddaDm moją rękę, zwolnionym 
będzie od odpowiedzialności za jej śmierć.

— Czyś się zwierzyła Lennoiowi z tym za­
miarem ? Czy nie przewidujesz, że jako obroń­
ca sprawy Darringtona, będzie mu silnie opo­
nował ?

— On berdzo przychylnie usposobiony jest 
dl» toj nieszczęśliwej, w ęc nie przewiduję o- 
poru z jego strony. Zresztą toby mnie nie po- 
w.itrzymsło od chęci postawienia jej nit wolnej 
stopie. Mógłby wujassek przedłożyć sędziemu, 
że stan zdrowie, tej biedaczki wymege zmiany 
powetrza i miejsca, 1 że dlatego chciałabym 
zabrać ją z więzienia do mego domu, ofiarując

się złożyć wszelką żądaną gwaranoyę potemu. 
Jeżeli wuj nie zechce podjąć się tej misyi, a 
mnie pozwoli, to ja sama pomówię z panem 
Par klaunem.

— Poczekaj, moje dziecko. Pomówię o tern 
wpierw z Dunbarein i ChurohiHem, bo fałszy­
wy krok mógłby tylko zaszkodzić podsądnej. 
Jakieś nowe dowody wyszły podobno na jaw 
ostacniemi dniami i te rozstrzygną zapewne 
kwestyę przy ięoia lab odrzucenia kaucyi. Je­
żeli tylko wymiarkuję, żo się to pizyda na co, 
pomówię sam z Parkmanem, bo oceniam twoje 
szlachetne powody i podsrel&m nadzieję.

— Dziękuję ci, najdioższy wuju. Działaj tyl­
ko szybko, bo — zależy mi ogromnie na tern, 
aby ta biedna pan’enka spęd siła z nami święta 
Bożjgc Narodzenia. Masz więc tylko cztery 
dni czasu.

— Kiedyż zobangysz się z Dunbarem?
— Obiecałam przejechać oię z nim konno 

dziś popołudniu, ale wolę nie poruszać z nim 
tego przedmiotu, bo mnie bardzo prosił, aby 
nie wszczynać tej smutnej sprawy podczas 
rzadtcioh chwil jego rekreaoyi. Twierdzi, że 
z chwilą, kiedy opuszoza kanoelaryę, aby 
przyjść do nas, zostawia w biurku wszystkie 
kłopoty tego rodz«;u Muszę więo uszanować 
jego ży ozenie i unikać draż! i wy oh tematów 
rozmowy.

—  A  ozy ci się nie zdaje, ie  będzie się silnie 
opierać temu , aby widzieć uosobienie te 
smutnej sprawy, zasiadając u twego ognika? 
Może mu byó nie na rękę, że kobieta, którą 
wtrącił dp więziona, wytoczywszy jej proces
0 najbaniebnicjrzą zbrodnię, -protegowaną jest
1 pode mowauą gościnnie przez jego przyszłą 
żonę Dunbar zwraca wielką uwugę na pozory, 
zwłaszcza tam, gdzie o ciebie oliodz Ostrze­
ga m oię więc, #e będzie się czuł bardzo obra-

jżonym, leżeli wnuczkę jenerała Darringtona 
sprowadzisz pod twój dach.

I

Wachlarze
Największy wybór wachlarzy 

O azow e jedwabne od 1.50 ct. 
O azow e fran-uzkie od -i złr. 
S irn m e pióra od 4, 5 do 50 z! 
F a n ta zy jn e  z piór po 2.30, 2.75 

i t. d.
#»zy W k rę to w e  i z słoniowej kości. 
R ę k a w ic z k i „VI c t o r i » “ balowe.

Tadeusz Górski
Lwów, piać Maryachi 1iczla 8.

Kamienica
z ładnym ogrodom w śródmieś.-iu do sprze­
dania. Bliższa wiadomość : Wny J. Strze- 
'ecki, ni. Bogusławskiego 1. 8 od 4—5 

popołudniu.

I )O O O OO O O O OO O OO O O O O g

P o  c e n a c h
reda1 cyjnych oglosreiua da wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krako *sklvh , 
w ariła«sklch, wiedeńskich, 
czeskich, fran cuzkich ecl*. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na Łlisze i rysunki do 

•Kłoszeń, prenumerata na 
wazelkie pisma 

przyimoje
Ajenrya d zien n io w  i ąkmń

8okołowshisgc 
we L w ow i e, Pasał Hausmana Nr. 9.

Kosztorysy gratis.

W

O o sprzedania 
M 1 J-kTEK rolny w pow iecie 
Irem b ow elsh im , w obszarze 
przeszło 700 m orgów  cn|ler* 
.izego czarnoziem a. Zgłoszenia 
pod R . Q. 18 poste restante 

D elatyn,

0  3 0 0 0 0 0 0 4

Choroby weneryczne
i zastarzałe, obojga pfel cho­
roby skórne i kobiece, osła­
b l i  Ie na tle icussj henii ‘e- 
czy radykalnie Dr. F~ .18 CH, 
Pasaż Hausmana I. 8 Zabiegi 
lecznicze odbywają się pod 
os iblstym lozorem. Badania 
mikrosk ipijnr I endoskop! jne 

w godz. od 3 - 1 0  i 2 5.
Wyłącznie dla Pań ul 5 — 6,

Wachlarze
Gazy na suknie 

Kwiaty
p o le c a  n a jta n ie j

Ferdynand Guttler
Lwów ul Halicka 20

> • #

X X  - »  w r «  „ 8 y r lu * z “ . Lwów, ni. 
I s  ł t  "  « *  8-go Maja 1. 2. -

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżni
pół

D p. T e o d o r  B a łła !> an .
Doświadczenia na pulu

now oczesnej okulistyki
na podstawie 12.000 przypadków własrej 
ohserwacyi, 8°, 170 str. druku, Kraków 
1901. Cena h korony. Gllówny skład 
w księgarni Gubrynowicza i  Schmidta we 
Lwowie.

Karta d-na. kotwica.

L m m i G m . E c w
z Riohte-a aptek, w Pradze,

uznane powszechnie jako liaj- 
duakona n  b<he ośmiorn­
ice nacieranie, jest w wszyst­

kich apteka* b po cenie 80 szei., 
Kr. 1.40 i do 2 Kr. do nabycia.

~*rzy kupnie tego wszędzie 
ul Lóionego Środka lomowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkact z 
najzs narku ihr^eną „kot- 
■tcy1 z aj reki Richtera, w en- 
ozas można być pewnym, że sit; 
o*T-ymało preparat pra­
wdziwy.

ApteLa •UcLtera * 
pod „zDtym lwem"

w  P r a d z e ,
♦♦ I. uhfa ElźMsty 5. ♦♦

I K A W A
J lR IU S Z *

Lwów, ulica 3 go Ha|a liczba 2
poleca'

wyborno kawy pól ki'o 60 "t., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak _u aoyjnj bd 2 «łr. but-, Bum 
najlepszy od 1-20 */3 lic Kakao holen­

derski# pół kg. 1-90

Z  Fiume rozsyła
T Z -Ć ^ .T .7  Z E J :

41/, Mlo B a lm t szlachetna zł. 4‘50 
41/, , P ortorico  . . „ &•—
? [*  » • • • • „ 6-8B

do tego może być dopakowana 
'terb ata  la 8onchong (herbata 
familijna) 1ji K. zł. 1, ł/8 EL BO ct. 
w oryginalnych puszkuoh chińwkich 
Wszystko oclone, opłacone ?a zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 

leźytości.
M, J. Rai o, Fiume.

Kto chce mieć
na zimę ciepłą, dobrą kołdrą, nier.h sią 
nda z zaufaniem do znanej pracowni koł­
der Józefa S^austera. Lwów ul. Ko- 
pernika 3. Kołdry na wacie wełniane,, 
od zł. 1, 5, 6 .30, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
Kułtlry atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, IS, 20 do zł. 32. Kołdry pucho­
we podbite nadzwyczajnie 'akkio, ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 2u 28 85 dci 10. Ma­
terace czysto r-łosienne po zł 14, 16, 
18, 20 do zł. 82. Sienniki zwykłe 1 sprę­
żynowe poduszki, prześoieradła, po- 
.zewki ,*-p. po możliwie naJniŻAZyCh 
cerach poleca jed my we Lwowie wy­
łączny skład i pracownia kołde- i ma­

teraców

J ó z e f S c łm ster
U  iw ,  K o p e rn ik a  lic z b a  5 .

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

W SP A N IA L E  IL U S T R O W A N E G O  P I S M  DLA KOBIET
 ------------- Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła wiżna ulepszania w dziale mody  7—
dodaje do kiżd sgo numeru opróoz arkuszy strojów 

kobiecych, t&kże

Kolorowaną planszę mód «
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

= = =  Formę z bibułki
(ilekroć moaa przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stałe, rubryka - „Poradrik dla kobiet" obejmie: Informacye z dzie­
dziny Łygieuy; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie oześć kulinarną.

Dział liteincki: Bolletiystykę ; Sprawozdań-, krytyczne; ' !ui.h umy­
słowy , Kwestye mołe^zne , Postęp wiedzy , Kromki miesię­
czne i obszerne kerespondeneye.

Prenumerata przyjmuje:

GMma Ehpeiycia TynoSnika 13 i Powieści
w e  L w ow ie , P a s a ż  H ausm atta 9 ,

Warunki prenumeraty:
w Galicji z przesyłką: 

kwartalnie 3 kor 60 hal. 
półrocznie 7 „ 20 „
Tocznie . 14 „  40 „

i  p r o z p e k ta  w y s y ła

w# Lwowie: 
kwartalnie . . 3 kor.
półrocznie . . 6 „
rooznie . .1 2  „

I i  u m er  a 
g ra tis  eksped  yeya

W
o k a z o w e

8 S 8 8 S  c
ygiiirnm-1

Węgiel kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzedaje

Spółka importu ś¥ęyla kamiennego 
w e  L w o w ie , u l. S y k s tu s K a  2 5  (dom ihnatowiczu).

Telefon 824.

■ = «

Pierścionki 
zaręczy „owe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutarye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

■ M Folwark Zgórako
obejmujący 8 morg ogro lów, 891 mor­
gów roli, 16 morgów łąk, 28 morgów 
pastwisk i 10 moigow nieuży tków, w po­
wiecie mieleckim połoi my, do Zakładu 
aarodowego im Ossolińskich należący, 
jest do wydzierżawienia. Oferty zaopa­
trzone wadyum równającem się 50 pr. 
ofiarowanego rocznego czynszu należy 
wnosić do 1 lutego 1S 2. godziny 12 
w południe w biurze Syndyka Zakłada 
»dwc kata Dra Bilika we Lwowie ulica 
Kościuszki 1. 8. Projskt kontraktu dzier-: 
ławy można przejrzeć albo u Syndyk 
albo teł u Zastępcy Administratora w 
Przybyszu p. Radomyśl koło Tarnowa
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T 3T ll^o Iszrdtlri c z a s
wysta uone są \ Pasażu Mikoiascha

ęoznie malowane L n n rm «tr u f a j l l A
lanych miatrzów V H P J L  1
i będą po ba|ecznle nizklch cenach sprzedawane.

W s tę p  w o ln y .
Jindrich Bondy

handle -z dz eł sztuki z Pragi.

•
Odznaczony na Wystawie krajowej O  

we Lwowie w r. 1894 D

w • «  «
1 JJ O -S "m1 ar 3

b  3 2 s

W i e l k i  w y b ^ r
Nowości na ani.nie kar- 

nawału we damskie w Jed »u<  
b ach. wełnie i Jiatyatach 

roleca lą najtanief
F. KORNECKI i Sp.

we Lwowie Pasaż Hausn ana.

U A .3 a
> "  -  w ig . 3 -3

■§ a|.a s ! " 3R 5  *5? 
o ® t* b £ d ^ J3 .o-fk a" ffi—
■Ii fii l l ł t€> O ©“O L fl
5? 5 *̂*9 a o >}.2 g 9 £  -3 8a O a- ta C3 t*. d

" S  f .̂5 dS P i -Sk fl n n aĉ 4 c
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KONIAK francuska kuracvjny
firmy

C o n  !• * •  i  e  & C ? «
(nast O. Kondratowicz)

do nabycia we wszystkich handlach
£  Generalny zastępca B oi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

— I

e KANTOR WYMIANY s
Lwowskiej Eilii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przaniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

Jej delikatna, jak biały kwiat, fcwarzyozl :a, 
zarumieniła się, a smukła postaó wyprostowała 
dumnie.

— JesUo mój dom i nis orzyznają memu 
narzeozonemu prawa zalecać nu, kogo w nim 
mogę przyjmować. Jeżeli niema on zaufania 
do mojej dyskrecyi, wyrozumienia dla powodow, 
ani coleranoy" dla różnioy zdań w kwestyi tak 
wielkmj wagi, to im prędzej związek zerwie 
się, tern lepiej będzie dla nas obo'ga. Dałam 
mu słowo i dotrzymam go, ale tymczasem je ­
szcze jestem panią swojej woli. r ierozerwalna 
przysięga nie została jeszcze złożoną; nie wy­
mówiłam słósr: „tyś Kajus, a jam twoja K&- 
ja“, a ohoóby mi bardzo przykro byłe obrazić 
w czemkolwiek i ego uczucia, zastrzegam sobie 
prawo własnego sądu. Nie iekoewazę jego ży­
czeń; przeoiwnie pragnę się zawsze do nioh 
stosować, ile to się zgadza z moją osobistą 
godnością, ale kiedy przyrzekłam oddać mu 
rękę, nie zrzekłam się tern samem mojej woli, 
ani indywidnalnośoi-

Sędzia Dent powstał, objął siostrzenicę 
ramieniem i przytulał jej głów .ę do piersi.

— Posłuchaj mnie, Leo —rzekł z dobrocią. -  
Niema raju na ziem , ale jedyną niemal rajską 
epoką zyoia jest pora konkurów i zaręozyr. 
Cały świat wtedy przyobleka się blaskiem mi­
łości, który przesłania żamicniste drogi żyoia 
i ciernie ukrywa pod różami a gliniane stopy 
naszego bożyszcza zamienia w złoty kruszec. 
Ten blask raz tylko za młodu przyświeca czło­
wiekowi, ale promienie jego ciągną się po 
dalszej diodze żywota, po stromych górach i 
przepaso.ach i osładzają mu nawet soh łek 
życia. Ten piękny prolog, pełen prom.ennycb. 
nadziei i przyszłość', jest nieraz tylko wstę­
pem do dramatu, więc używaj go dziecko, pó­
ki możesz. Upajaj się dnie mi rozkoszy póki 
one trwają i strzeż nieba twego od ohnmi, ja- 
kiemi są rozterki i nieporozumienia pomtęd y  na­

ę*i

rzeczonymi. Przyjm j doświadczoną radę sta­
rego wuja: nie sprzeozaj się z twoim ko- 
ohankiem.

Uoałował ją czule i wyszedł, a ona, zo­
stawszy samą, opuściła a:'ę na fotel i -akiyła 
twarz rekami

Czyżby ten promienny olask zaczynał 
już blednąó na jej niebie ?

Czy w c taczającej ją ciszy nie dolatywał 
już odgłos zrywającej się gdzieś na dalekim 
widnokręgu burzy, która zdruzgotać miała oały 
gmach jej marzeń? Czyżby światło zalać na­
gle miała ciemność? Zycie nektarem wypeł 
uiło jej ozarę; nie może więc niebacznie od 
trąoaó jej od siebie. Mogłaż zamknąć oczy : 
uszy na cisnące się j jj do głowy podejrzenie i 
iść dalej wytkniętą drogą, narażają o się na to, 
ż<= ozar ten pryśrie kiedyś — zapóżnu może, 
aby naprawić błąd niepowetowany ?

Z tych smutnych rozmyślań wyrwało ją 
niespodziewane wejście ciotki.

— Przysdtam ci oznajmić rzeoz nadzwyczaj­
ną—rzekła sfcaia penna. — Oto zmieniłam zn 
pełnie dotyohozasowe mo^e zdanie o tej bie­
dnej panience, którą pan Dunbar tak się po- 
śpibszył aiesztowaó i wtrącić do więzienia, Je­
stem dzisi przekonana, że wyrządzona jej zo­
stała ciężka krzywda.

Lea milczała ohwilę, gładząc wielką gło­
wę syberyjskiej dogi, spoozywająoej jej u stóp 
na dywanie; potem śmiało i spokojnie spo­
tkała badawcze SDojrzeuie ozarnyoh oczu ciotki, 
migająoyoh z po za złotej oprawy okularów.

— Czy tafc, ciociu ?. JEtada jestem, ża tak 
myślisz. Ale cóż wpłynęio na zmieaę twego 
usposobienia?

(Ciąg dłtlyr.y nastąpi).

m  asm, rns a g a r y  m ie -*ączm k m itzvozno-nutowy
k  P Sm | m  I .  m pośw ięcony now ościom  mu- I H mm IR ■H n |  zyczn ym  n aszych  Iz a g ra n lc z *

■  B  B R  | |  a  H  | M  B nych kom pozytorów . Zatn iesz*
f i  H  R y l i  J f i  B i l  cza  u tw ory  k las yc zn e , salo-
H  f i  8  iRi"1 I I H  nowe, w y ją tk i z  o p er i tańce,

1  1 ^ 1  B  e . I I  “  ' * °
BI B  8 K f i  S fi B Dbio rocznie około 200 stronic nut
J  "  I  ^  B  H  w  B  dużego formatu. Na treść numeru

h H h s H b I MainWwKa H składa się 4—5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści -agramczue.

"^edaator i wyda w o.. Leon Chojechi. 
Oena prenuraeraty: we uwowie i oa pro.vincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2 zlr„, (4 kor.)

półrocznie 4- z ł r . , (8 kor.) rocznie 8  z łr . (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi : S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana d
Kompleto z roku zeszugo nabywać można o ile z ipas starczy po 8 złr. (16 kor.)
ProspoŁta wysyła gratis i franko ekspadycy i MELOMANA Lwów, Pasaż Hansr naa nr. 9.

. ^ o a a s z y c l i  1

4 12 tomów DZIEŁ SIENELD3 WTACZA l
i  (tom miesięcznie) y

A  k fó re  w  c ią g u  '9 0 2  r .  z a w ie ra ó  bęrf«t o p ró c z  p o w ie ś c i!  „N a  O lim p ie '1, „N a  k  
^  ja s n y m  a r s e g u ',  „Ż ó ra w ie %  „8 c n u, „IWuftzę w y p o c zą ć ^ , Aak-." |F

A @  @ i  0  0  0  0  0  k
ozdobione ilustracyeml Ant. Piotrowskiego W

y  o trz y m u je  b e z  ż a d n e j u o p ła ty  k a ż d y  p re n u m e ra to r

^TYGODITHń ILLUSTKOWAHEGO;
D >etą Slen .iewicza wychodzą w nowem wydnniu wyłącznic dla prenumeratorów Tygo* 

M  dnika i obejma całą twórczość tegc ar * 'a, stanowiąc ».ompletną wspaniałą cenną blollo*

4
4
44
4
4

teke Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają, bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A 1 o h i m o- 

w i o i «  „ t fa a  g r o b e m  R o b n k n " , odbity kolorami na grubym welinie 
Wyd ijemy także, znakomite nie znane u i.aj d -,iefo historyczne Kras-ewskiogo „ P o l s k a  W c z a s ie  t r z e c h  
r o z ć i i o r ó ł - " ,  o_ iło 100 arkuszy drul u. illustrowana, które nabywać mogą prennmeratorowie Tygodnika za do­

płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. T.>m I-szy wyjdaie w marcu, całość w ciągu 1902 r.
Nie leżnio od tog , rozsmrzi Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny spofeczno-infnrmacyjny z rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły * stąpnę, krytyki literacko-artystyczne z robi j-ką o sztuce stosowanej i t. d
Prenumeratą przyjmuje :

Główna okspedycya „Tygodnika Ulustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki oronumeraty „Tygodnika Illustrowan«go“ r1 zem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
ieśeic

We Lwowie
Kwartalnie 
Półroczni" 
Rocznie .

powieściowym w arkuszach :
I W Gaiio-ri i Bukowinie wra* z przosyłką pocztowa: 

6 kor. 80 hal Kwartalni . . .  7 kor. 20 hal,
18 r 80, „ Pólrocinia . . , . 14 „ 40 „
27 ■ „ 20 „ Rocznie. . . 28 „ 80 -

P e a g t ią cy  o tr z y m a  Dzieła Sienkiewicza w bardzo piąknoj oprawie (z portretem Sienkiewicza 
u. okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal - półrocznie za 6 tomów 

2 kor. 40 hal rocznie za ’ 2 tonów 4 hor. 80 hal 1 należytość tą prosimy nadsyłać razen z prenumeratą.
P ierW S Z e 3 6  ło i n ów  S ie n k ie w ic z a , % lat abiegłyoh, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 

za ioplat„39 kor., t  oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne okładki d< oprawiania półrocznych kompletów , Tygo- 
dn’ ka“ można nabywać w nenie 8 kor. 20 hal.; bez pizesyłki i opakowania.

K om p le t 3 6  p ie r w  iz y c b  fo n u  w H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a  może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem u 8 rataen po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numziy ekazo-z i prospekty wysyła pratis- liłówrt* ekspe-lyeyą „Tygodnika1* wo Lwowie, Ptsiż Hausmana 9.
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w  W ' w ♦
N a  w s z y s t la e

be* wi |ą(ku pleuia coiltlen n e mtejeieo^e, ieatniej- 
fco-re, w iedeńskie, zagranlctue, tygod n ik i, Ilustra­
c j e  artystyczne, p i-m a  h n n o ry s ticzn e , m ody, żar- 
nale, p rzy jm u je  prenum eratę z doi,tairq w m iejscu  
lu b  w ysyłką na p row in cję , oo  cenach  r « d a k c j j« j c h

iw  i
Lwów, pasfii H ausm ana  .9.

Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

K O ' ( S
n a j l e p s z y  m a t e r y a l  o p a ł o w y

i
d o  c e l ó w  k o w a l s k i c h

dostarcza

Zakład  G agow y M iejsk i
«*  e  L w o w i e .

Przy odbiorze najmniej 250 kg. naraz 
dostarcza do mieszkań P. T Odbiorców 
bezpłatnie. C e n y  z n i ż o n e .

Na leśnictwie w Rzęśnie pol­
skie] pod Lwowem, praystanek kolei 
Janowskiej w miejscu, jest do sprzedania 
19 dzierżonów futrowanych rsmkowych 
z pszczołami i do sto dzierżonów futro­
wanych większych i mniejszych próżnych. 
Po oglądnięciu na miejscu sprzedaż na­
stąpić może razem lub częściowo i tanio.

Kamerdyner
“ tzukule posady, żonatr, boa fami­

li 25 lat na miejscu w wyżssych do­
mach, z chlubncmi rekomendacjami. 
Adres: Staniisław Ml-choń, poczta 

Tyśmienica.
N H 9 N « « M M C M N e

B iu ro  k o n c e s . 8
pośrednictwa w sprawach

o g r o d n i c t y c h
Edwarda Jahla, ulica B atorego

WE LWOWIE 
poleca rawodowych ogrodn.a^w róż- 
nej kategoryi w każdym ciasie, przyj­
muje wygotowanie planów ao zakła­
dania parków i ogrodów wszelkiego 
rodzaju, jakotai dozorowanie kultury 
i przekształcenie za mierną ceną we­

dług umowy.

Właściwo źródło!
do zaknpna dobrej aromatyczne

P '  H E R B A T Y  q
jest „ylko w jedynym specjalnym 

składzie herbat Adolfa.

Redaktor odpow iedzialny L u d w i k  H a g ł O t f l i k i . Papier z fabryki Czeriańsk iej. Z dnikarni E. W miarza


